Nr. 325. 


Przedplata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


wa Lwowie na prowincyi za granicą 


, 


{ 


m esieezuie lA dd0ot. 2 zł. 
kwartalnie 44 bet, 6 zł. 4 uł.A0 zł 
półrocznie 9 2, 12 zł. 15 zł. 


-- Prerumeratorowie miejscowi, składa- 
jący przedpłatę bea noerednio w administrasyi 
(raz. Nas, (u!, Karola Ludwika 3) maja prawo zu- 
pełniehezpłatnezu wzyposyczania ksiażek 7 czy- 
telni H. Altauberxz (dawniej F. H. Richtera). 

Wszyscy prenumeratorowie moga otrzymywać ty- 

T godnik bhumorystyezny SZCZUTEK za doplatą mue- 

Bięoznie 35 ct., kwartalnia | zł. -IS 
Doniesienia prywatne, jakvto o zaręczynach, 
ślubach, weselach. nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych. 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgułach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
centów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 61. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 
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We Lwowie — Sobota dnia 23, Listopada 1895 


A NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowinoyi o godzinie 7 wieczorem. 


7, 1. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


"GŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przylmają: we Lwowie 
Aministracya (łasety Narodowe? ul. Karolu- 
Ludwika I. 3; w Paryża: C. Adam Ciborowski) 
38 rua de Vareune Paris; wa Wiedniu: Haasoh- 
steii & Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 1C — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gri- 
uergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schaller 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeilo 19 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassonstein & Vogler i G. L. Daube % Comp 
w Warszawie : Reichman & Frendler, 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszenia zwyczajne za jedov- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego misi- 
sce 30 ct Głosy pabilozneści za wiersz lub jegi 
miejsca 80 ct. Prywatua kerecpondeacya 3 ct. od 


wyrazu. Karty korsesonuwnayjna dla drobnych 
wom 30 ot, 


Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz 8 ramo do 7 wieczorem hex przerwy. 


Wyhór posła do Rady państwa 


w okręgu wyborczym miast Koło- 
myja-Sniatyn-Buczacz. 


| Lwów d. 22. listopada. 

| Dnia 6 grudnia br. ma odbyć sią 
wybór uzupełniający jednego posła do 
Rady państwa z okręgu wyborczego 
Kołomyja-Ś atyn-Buczacz w miejsce 
rabina dr. Biocka. 

Złożył on mandat, nie chcąc cze- 
kaó na formalr» unieważnienie jego 
wyboru przez izbę przy weryfikacyj, 
którą różnymi sposobami udawało mu 
się przez kilka lat przewlekać. Wybór 
ten byłby musiał zostać unieważnio- 
nym z powodu licznych nieformalno- 
ści i szacbrajstw, jakich zwolennicy dr. 
| Blocha się dopuścili. 

Dr. Bloch nie daje jednakowoż za 
wygrane. Stara się ponownie o man- 
dat i znowu porusza wszelkie spręży- 
ny, ażeby wybór swój przeforsować. 

| Liozy on głównie na poparcie ciem- 
nych i sfanatyzowanych chasydów, 
wobec których przedstawia siebie jako 
ofiarę intrygi niemieckich antysemitów 
a głównie ks. Alojzego Liechtensteina 
i Koła polskiego we Wiedniu. 

„Narodowa partya żydowska“ wy- 
dała dla poparcia kandydatury dr. 
Blocha wieloe charakterystyczną ode- 
zwę objaśniającą w sposób dosadny, 
jakie to powody wpływają na jego 
zwolenników, że choą go mieó posłem. 
Odezwa ta brami: 

ODEZWA! 

Do Szan. wyborców żydowskich w Ko- 
łomyi, Śniatynie i Buczaczu. 

_ Dnia 6. grudnia br. przystąpicie pano- 
wie do urny wyborczej, by wybrać posła 
do Rady państwa na resztę czasu bieżącej 
kadencyi. Ten wybór uzupełniający nie jest 
sprawą ściśle lokalną, ale obchodzi całe ży- 
dewstwo galicyjskie. Waszemu  okręgowi 
wyborczemu przypadło zadanie ująć się 
krzywdy jedynego poeła żydowskiego, który 
rzeczywiście bronił interesów żydowstwa; A 
tem samem njąć się i krzywdy wyrządzonej 
całemu narodowi żydowskiemu. (0 mandat 
wasz ubiegają się: pokrzywdzony poseł dr. 
Błvch i jeden czy kilku kontrkandydatów, 
ogółowi żydowskiemu weale nie znanych. 

Dr. Józef Samuel Bloch nie jest bynaj- 
mniej ideałem posła żydowskiego. My swła- 
8zczą nie możemy mu przebaczyć, że przez 
swą nieoględną i nie zawsze stesowną walkę 
z wrogami naszymi, przyczynił się niemało 
do wybuchów brutalnego antysemityzmu, 
nie zapominamy, że sprawa odpoczynku nie- 
dzielnego w r. 1885 i cały szereg ataków 
na nasz byt ekonomiczny nie spowodowały 
go do poważnego vbronnego kroku, potępia- 
my stanowczo, iż dr. Bloch będąc wyłącznie 
reprezentantem żydów galicyjskich zasiadał 
w klerykalnem i szlacheckiem Kole polskiem, 
które krępowało go na każdym kroku w o- 
bronie interesów naredu żydowskiego, 

Z drugiej strony nie zapominamy także 
o zasługach dra Blocha. Cenimy w nim po- 
ważnego reprezentanta nauki i literatury ży- 
dowekiej, gorącego apologetę religii żydow- 
skiej, żarliwego obrońcę żydów przed forum 
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Europy i widzimy w nim ostatecznie jedy- 
nego posła żydowskiego, co nie służy ani 


wywalibyśmy się zupełnie biernie przy o- 
becnym wyborze, wierni przewodniej naszej 
zs8adzie, że kandydatem naszym może być 
tylko mąż niezawisły od Koła polskiego, 
szoro do walki nietylko z antysemityzmem 
niemieckim, ale w pierwszym rzędzie z wro- 
gimi nam żywiołami galicyjskimi, wierni 
także dotychczasowej naszej taktyce: w bra- 
ku kandydata własnego wstrzymać się zu- 
pełnie od udziału w wyborze, — gdyby 
nie okoliczność, że w osobie dra Blocha zo- 
stało obrażone całe źydowstwo galicyjskie. 

Zaprawdę! Z żadnym innym posłem, z 
żadnym innym narodem nie ośmielonoby się 
pedobnie postąpić jak z nami! Księciu Lich- 
tensteinowi nie podoba się poseł Żydowski, 
p. Zaleski wskutek tego nakazuje drowi 
Blochowi, jakby swemu podwładnemu, by 
złożył mandat. P. Zaleski prezes „Koła 
polskiego“ tego „Koła“ które część swych 
mandatów zawdzięcza żydom, wyrzuca z 
parlamentu jedynego posła żydowskiego, i 
to dla przypodobania się księciu antyse- 
micie ! 

Wyborcy żydowscy! W imię naszej go- 
dności narodowej odzywamy się do was! 
Niech wasze głosowanie będzie donośnym 
wyrazem protestu przeciw tej zniewadze! 
Pokażcie Lichtensteinom, Zaleskim i całemu 
„Kołu polskiemu*, że poseł wasz tylko z 
waszej woli a nie z łaski 
w parlamencie! 

Wyborcy żydowscy! Nie o osobę dra 
Blocha rozchodzi się obecnie, ale o godność 
waszą własną, o honor całego narodu ży- 
dowskiego, poniewieranego i deptanego w 
parlamencie. Niech wszystkie głosy wasze 
zgodnie padną na dra Blocha jako protest 
przeciw gwałtowi zadanemu wam, waszemu 
posłowi i narodowi żydowskiemu. 

Dra Blocha zaś wzywamy kategorycznie, 
by nie poniżał imienia żydowskiego wstą- 
pieniem do Koła polskiego, do tego „Kcła*, 
gdzie miejsce tylko dla karyerowiczów ży- 
dowskich, dbałych o zaspokojenie własnej 
ambicyi, ale nie dla posła żydowskiego, któ- 
ry chce być prawdziwym i energicznym 0- 
rędownikiem uciskanego swego narodu. Dla 
takiego posła miejsce — nie w tym lub o- 
wzm klubie, ale w pełnej Izbie posłów. 

I tskże do żydowskich antagonistów dra 
Blocha zwraca się nasz głos. Wszak on i 
naszym kandydatem nie jest, wszak i my 
dla jego osoby w szranki wyborcze nie 
wstępujemy. W obec zniewagi wyrządzonej 
cełomu narodowi ustać powinna w łonie ży- 
dowstwa różnica przekonań politycznych. 

Na godność więc własną, na honor spo- 
aiewieranego żydowstwa zaklinamy i prze- 
ciwników dra Blocha i tych, coby w miejsce 
jego kandydować chcieli, — by nie byli u- 
służnymi wykonawcami woli Lichtensteina 
i Zaleskiego, by zrywając solidarność żydow- 
ską, nie stali się zdrajcami własnego spo- 
łeczeństwa, lecz idąc za głosem ciężko 
skrzywdzonej cz'i narodowej nakłaniali i 
swych przyjaciół do oddania głosów drowi 
Blochowi. 

Wybercy żydowscy: Na przekór wrogom, 
w imię obrażonego żydowstwa pod tem łącz- 
cie sia hasł+ m: „Wybór ponowny dra Blo- 


„Koła“ zasiada 


szlachcie polskiej, ani szowinizmowi czeskie- 
mu, ani giełdzie niemieckiej, lecz jest ży- 
dem i tylko żydem. 

Mimo zalet czy wad dra Blocha zacho- 


| 


cha ma być zadośćuczynieniem za wyrządzo- 
ną narodowi żydowskiemu zniewagę, niech 
będzie edpowiedzią na prowokacye antysemi- 
tow i Koła polskiego !* 

Kontrkandydatem dr. Blocha jest 
dr. Maksymilian Trachtenberg, 
adwokat z Kołomyi, którego kandyda- 
tura przyjętą została do wiadomości 
przez krajowy komitet centralny przed- 
wyborezy. Dr. Trachtenberg wstąpi do 
Koła polskiego, i cała jego przeszłość 
dotychczasowa każe spodziewać się, iż 
będzie on unikał ujętaktowąago prowo- 
kacyjnego postępowania dr. Blocha. 

Na kandydaturę dr. Trachtenberga 
godzą się wszystkie nmiarkowane kołe 
żydowskie, które nie chcą wywoływać 
w naszym kraju heo antysemickich, a 
chrześcijanie będą głosowali także na 
niego, ażeby nie rozstrzeliwać głosów, 
i tym sposobem nie ułatwić zwycię- 
stwa Blochowi. 

Kandydatem krajowego 
komitetu centralnego jest 
dr. Maksymilian Trachten- 
berg. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń d. 21. listopada. 
Komisarz rządowy w tutejszej Radzie 
gminnej dr. Friebeis rozwinęł na 9- 
negdajszem posiedzeniu przydzielonych 
mu członków b. Rady miejskiej program 
prac, który powinien podziałać otrzeźwia- 
jąco ma frakcyę stronnietwa antilibe- 
ralnego, usiłującego walkę z powodu nie- 
zatwierdzenia dr. Luegera przedłużyć 
w nieskończoność. 

Wiadomo bowiem, że na ostatniem 
posiedzeniu antysemiekiego „Bitrgerklu- 
bu* — nie było wprawdzie rozdwojenia 
lecz objawiała się pewna różnica zdań, 
poings umiarkowańsi członkowie Klu- 

u byli tego samego zdania, żeby nie 
rozjątrzać i nie draźnić umysłów i żeby 
się zgodzono na wybór innego kandyda- 
ta na burmistrza, 

Ta umiarkowana część stronnictwa 
antiliberalnego zapewne z ubolewaniem 
czytać będzie program dr, Friebeisa, Z 
którego wynika, że Radzie gminnej nie 
będzie daną możność wywarcia wpływu 
na cały szereg doniosłych reform i u- 
rządzeń. 

Nie myślę powtarzać przy tej sposo- 
bności wszystkich argumentów przema- 
wiających za stronnietwem antysemi- 
ckjem a przeciw postanowieniom rzą- 
dowym lub odwrotnie. W gruncie rzeczy 
bowiem, dla sprawy samej, tego rodzaju 
platonicznie wypowiedziane zdanie, choć- 
by zgodne zupełnie z wywodami antyse- 
mitów, dziś żadnej praktycznej nie przed- 
stawia już korzyści. 

Wszak nie można się zaciąć jak żyd 
w tańcu tam, gdzie stoimy przed fak- 


tem dokonanym, i powtarzać ciągle te 
same argumenty na temat autonomii 
pogwałconej i t. p., zwłaszcza gdzie cho- 
dzi o administracyę tak olbrzymiego mia- 
sta, jak Wiedeń, nie znoszącej żadnej 


— Jeszcze jedno zaproszenie — hicie na jednym z nich znalazłszy pod- 


kła do ojea — przyrzekłąam dzisła- 
wowi Horyńskiemu, że będzie na moim 
ślubie. 

Nie rozumiała, dlaczego przy tych 
słowach głos jej złamał się nagle i ko- 
perta, którą podawała ojcu, zadrżała w 


;jej ręku. 


— Nie przyjedzie — rzekł pan Sie- 
mierski ale grzeczność tę zrobić 
można. 


W miesiąc potem tłum gości napeł- 


Przychodziła jej czasem myśl zerwa- | nił dom w Zabielsku, Dziewiczy wieczór 


nia z Edwardem, odzyskania niezależno- 
ści, ale nietylko wiązało ja przyrzeczenie, 
miała jeszcze rodzaj obawy przed nie- 
pewną przyszłością, wobec której stanę- 
łaby znowu. Z przykrością myślała o 
niekorzystnych sadach ludzkich, którym 
znowu przez ostatni swój postępek od- 
dała się na pastwę. Nie chciała, by no- 
we zarzuty spadły na jej głowę, wreszcie 
pragnęła już raz zamknąć ten rozdział 
swego życia i ukoić pragnienia serca 
przez położenie na niem kamienia rze- 
czywistości. Była zmęczona i chciała 
odetchnąć, spocząć, choćby w czarnym 
lochu więzienia. 
Sama zażądała naznaczenia dnia ślu- 
| bu, a gdy przysłano jej litografowane 
karty, oznajmiające zwyczajem francu- 
` skim dzień połączenia się jej z Edwar- 
dem, prosiła ojca, by je rozesłał znajo- 
mym. Patrzała przez jego ramię, gdy 
kładł adresy na kopertach, zdawała się 
być zadowolona, że wyrok światu ogło- 
szony został i zamykała się za nią coraz 
bardziej brama przyszłego życia. 


p a 
g ——— 


£uli być obchodzony balom, nazajutrz 
zaś miał się odbyć cichy ślub w gronie 
rodziny. Na akt ten naznaczono godzinę 
siódmą po południu. 

Zula siedziała przed toaletą zamyślo- 
na, nie wiedziała nawet, że zręczne rę- 
ce panny służącej układały jej włosy. 
Suknia balowa, koloru wód nilowych, 
rozpięta była na wieszadle i do ukoń- 
czenia stroju trzeba ją tylko było przy- 
wdziać, 

Ale Zuli nie było pilno. Przysłuchi- 
wała się temu, eo jej z przeszłości przy- 
nosiły wspomnienia i na nic więcej nie 
miała uwagi. 

Pukanie do drzwi ubieralni obudziło 
ją ze snu na jawie. Przynoszono pocztę, 
którą sobie natychmiast wręczyć kazała, 
gdy tylko nadejdzie. 

Na gotowalnię posypał się stos li- 
stów. Zula oglądała adresy, niektóre ko- 
perty otwierała, by u spodu zapisanej 
ćwiartki odnaleść nazwisko piszącego, 
inne odkładała na bok, zostawiając so- 
bie na później odczytanie listów, wre- 


pis: „Marya Horyńska*, z rumieńcem 
na twarzy, zjawiającym się, Bóg wie 
skąd, czytać zaczęła: 

„Nie wiem, czy do pani doszła wia- 
domość o strasznem nieszczęściu, które 
nas dotknęło. Nasz Zdzisław, wskutek 
wypadku w fabryce, został kaleka na 
całe życie. Odjęto au rękę prawą. Z po- 
lecenia lekarza miał jeszcze cztery ty- 
godnie nie opuszczać pokoju i być pod 
dozorem przychodzącego codziennie do 
opatrunku felezera, gdy nadszedł termin 
ślubu pani. Zdzisław, nie zważając na 
przestrogi lekarza, przybył ze Śląska do 
Warszawy, utrzymując, że musi jechać 
do Zabielska. Uważaliśmy, że jest bar- 
dzo zmęczony i cały drżący od bólu, 
który mu sprawiała nie całkiem jeszcze 
zagojona rana. Udawał wszakże, że mu 
jest dobrze i wybierał się nazajutrz na 
jednodniowy wypoczynek do Zarowia, 
poczem miał podążyć do Zabielska. Tym- 
czasem w nocy przyszła silną gorączka, 
w której powtarzał, że jechać musi, bo 
dał słowo, Wezwany lekarz skazał go 
na zupełny spoczynek, pod karą najgor- 
szych następstw, a ja w jego imieniu i 
na jego usilne prośby piszę, by pani 
wytłómaczyć jego nieobecność i zape- 
pewnić panią, że tylko przeszkoda nie 
do zwalczenia mogła go powstrzymać 
od złożenia pani życzeń w dniu jej 
ślubu*. 

U spodu był dopisek. Niekształtne 
litery prawie nieczytelnym ge czyniły. 
Zula domyśliła się raczej jego treści, 
niż ją odczytała: 

„Zostałem kaleką bez przyszłości, stra- 
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przerwy. Takie postępowanie trąci dok- 
trynerstwem i świadczy o zapoznawaniu 
siły faktów i wytworzcnej przez się sy- 
tuacji. 

Program dr. Friebeisa obejmuje wy- 
konanie kilku punktów ekonomicznego 
programu zarządu minicypalnego antyse- 
mitów, do wykonania których od lat już 
daremnie wzdychają szerokie masy lu- 
dności wiedeńskiej — a szczególnie te 
sfery, z ktorych rekrutuje się prze waż- 
na część wyborców antyse- 
miekich, 

Jeżeli energicznym zabiegom dr. Frie- 
beisa uda się urzeczywistnić i przepro- 
wadzić choć część tego programu, n. p. 
budowę kolei elektrycznej, uregulowanie 
kwestji oświetlenia gazowego, przepro- 
wadzenie drobiazgowej sprzedaży mięsa 
w poszczególnych dzielnicach miasta — 
same sprawy, z których przeprowadze- 
niem połączone jest absolutne podniesie- 
nie dobrobytu ludności, natenczas stano- 
wisko agitatorów w obec niezbędnego 
otrzeźwienia umysłów mas będzie znaoz- 
nie utrudnionem. 


Lecz nie o nich chodzi. Chodzi o to, 
że niesłychanie szkodliwem jest w swych 
następstwach takie demonstrowanie ludno- 
ści ad oculos, iż cała wrzawa wyborcza — to 
strata czasu na zgromadzenia, że ofiary ma- 
terjalne na cele wyborcze a wreszcie 
długoletnie bezskuteczne ujadanie się 
w samej radzie gminnej — zupełnie jest 
niepotrzebne, że to samo potrafi komi- 
sarz rządowy, bo czyni to znacznie szyb- 
ciej i skuteczniej. 

Przekonywanie w tym kiernnku lu- 
dności zdolne jest po dk o p a ć wszelkie po- 
czucie dla potrzeby samorządu miasta a jest 
to tem niehezpieczniejsze, ponieważ przeko- 
nanie, jakie sobie ludność na postawie do- 
świadczenia i dokonanych faktów wyrabia, 
nie łatwo zmienią choćby nie wiedzieć jak 
pięknie brzmiące teoretyczne wywody o 
autonomii i swobodach obywatelskich. 

Wiadomą jest rzeczą, źe smutne poło- 
żenie materjalna — może nie wyłącznie 
lecz w znacznej części — jest przyczy- 
nę ruchu, któremu dano ogólnę nazwę 
ruchu antisemiekiego. Częściowie usunię- 
cie przyczyn musi zatem i skutki osłabić. 

Ukrócenie rządów komisarza dr. Frie- 
beisa jest zatem najważniejszą rzeczą dla 
utrzymania w ludności idei autonomii i 
do tego dążyć powinni prawdziwi jej 
zwolennicy. 

Przenosząc kwestyę municypalną Wie- 
dnia do parlamentu, posłowie antisemie- 
cy nie dają również dowodu stara- 
nia się o przeprowadzenie wielkich, od 
lat oczekiwanych reform i ustaw, na co 
na zgromadzeniach wyborezych tak wiel- 
ki położyli nacisk. 

Gdyby można poddać pod głosowa- 
nie kwestye na czem urzędnikom pań- 
stwowym bardziej zależy — czy na tem, 
żeby p. Lueger został burmistrzem mia- 
sta Wiednia, czy na tem, żeby rząd o- 
statecznie wniósł ustawę o regulacyi 
płac i zabezpieczeniu wdów i sierót po 
urzędnikach, to przekonani jesteśmy, że 
p. Luegera i towarzyszy  przeraziłoby 
zachowanie się tych, których głowy przy 
ostatnich wyborach obietnicami udało 
mu się pozyskać. 


ciłem jedno ramię, ale dałbym sobie od- 
ciąć i drugie, gdyby to mogło zapewnić 
szczęście pani. Horyński*. 

Zula, zamyślena trzymała ciągle prze- 
czytany list w ręku. Po twarzy jej bla- 
dej przebiegał co chwila płomień ru- 
mieńca; nie uważała, że służąca z suknią 
w ręku czekała. Dopiero wejście pani 
Siemierskiej wyrwało Zulę z zamyślenia. 

— Moje dziecko, wszyscy się o cie- 
bie dopytują, Edward aię niecierpliwi .. 

Pani Siemierskiej odpowiedziało ciche 
łkanie. 

— Co- ci jest, Zulo, moje dziecię, co 
się stało ? 

— Nie, mamo, nie, zaraz wyjdę do 
gości. Niech mama powie Edwardowi, że 
mam do włożenia suknię tylko. 


— Powstrzyjmałam Lustańską, chciała 
tu biedz do ciebie, ale toby jeszezə opó- 
źniło twoje wejście do salonu. W tej 
chwili przyjechała z pociągu. 

— Owszem, mamo, przyślij ją tu- 
Chętnie z nią pomówię przy wkładaniu 
sukni. 

Panna Lustańska miała za chwilę 


| Zulę w objęciu. 


— Cieszę się, że pani przyjechała — 
rzekła jej Zula serdecznie — już byłam 
straciła zupełnie nadzieję. 

— To niesłusznie — odparła panna 
Lustańska — powinnaś była liczyć na 
mnie i wiedzieć, że mam za zasadę o- 
bietnie moich dotrzymywać. 

Zula uśmiechnęła się smutnie. I ona 
i panna Lustańska pomyślały w tej chwili 
o Henryku. 

— Niech go pani nie źałuje — szep- 
nęła Zulu po francusku, by nie być zro- 


Gdyby sceny z ostatniego posiedze- 
nia Rady państwa miały się i w przy- 
szłości powtarzać — jak to na onegdaj- 
szem zgromadzeniu zapowiedział pan 
Steiner, natenczas nie trudno będzie 
przekonać urzędników — kto w pra- 
ktyee stoi na przeszkodzie przeprowa- 


dzeniu reform mających na celu pole- 
pszenie ich doli. 
Prócz sprawy urzędników i kwestyi 


uregulowania płac — dotyczy to także in- 
nych warstw ludności w różnych kra- 
jach reprezentowanych w Radzie pań- 
stwa, domagajacych się od swoich re- 
prezentantów przeprowadzenia ich róż- 
noroduych życzeń. Antisemiccy posło- 
wie powinni więc dbać o to, żeby ich 
nie uważano jako tych, którzy za- 
chowaniem swojem uniemożliwiają wszel- 
ką pozytywną pracę dla dobra i polep- 
szenia bytu ludności, bo nie zyskają na 
popularności i stracą wielu spokojnych 
zwolenników ich programu ekonomi- 
cznego. (0—:). 


Z obozu ruskiego. 


Czas pisze: Słowo się rzekło... 
Wskutek rozmaitych jammerów wygło- 
szonych przez p. Romańcznka w Ra- 
dzie państwa, tak w słynnej mowie 
przeciw prezydentowi gabinetu, jak i 
w interpelacyi podpisanej przez męża 
stanu z Bóbrki, dr. Wolana z Buko- 
winy i rozmaitych młodoczeskich „czy- 
ścimirów* do spółki z nieodzownym 
Pernerstorferem, zapowiedzieliśmy, że 
na fałsze odpowiadać będziemy ściśle 
sprawdzonymi faktami, z dokumentami 
w ręku. Zaznaczyliśmy też już odrazu, 
na podstawie autentycznych informacyj, 
jak to było w owej Bóbrce, o którą p. 
Romańczukowi najbardziej chodziło, 
gdzie rezultat kompromisu dwóch stron- 
nietw ruskich, upór z sobą wiodących, 
przedstawiony był przez mowcę 
breckiego w Radzie państwa jako do- 
wód gpresyi władz i skutek intrygi 
polskiej | 

Materyał mamy obfity, który czę- 
ściami spożytkowywaó będziemy. Na 
razie idzie nam o odparcie najśwież- 
szych fałszów, roztrąbionych przez or- 
gan p. Komańczaka Diło, przez Hałycza- 
nina i sojusznika ich drukowanego po 
polsku Kuryera Lwowskiego. Sojusz ten 
nigdy jeszcze dobitniejszego nie zna- 
lazł wyrazu, jak w relacyach tych pism 
o uzupełniającym wyborze do Rady 
państwa z okręgu Przemyśl-Dobromil- 
Mościska. Co napisało jednego dnia 
Diło, to powtórzył nazajutrz Hałycza- 
nin, to zreasumował niebawem Kuryer 
Lwowski w moono senzacyjnym arty- 
kule. 

Zarzutów było mnóstwo; krzywdy 
spełnione na wyborcach dr. Franki 
wołały o pomstę do Boga, tembardziej, 
że ci wyborcy zachowywali się zawsze 
łagodnie, jak baranki, przestrzegali ści- 
śle granic legalności i wraz z dr. Fran: 
ką padli ofiarą gwałtu i przemocy. 

Z chaosu tych, w większej części 


zumianą przez służącą — byłby dostał 
dziwaczne i niekochające stworzenie, nie 
mogące dać szczęścia. 

— Nikomu? 

— Myślę, że nikomu. 

— A jednak żałuję go. Nie mogę bez 
żalu o nim myśleć. Miałabym ochotę u- 
czynić ci wyrzuty gorzkie. Wchodząc tu, 
miałam na ustach zapytanie: „Coś uczy- 
niła z Henrykiem ?* — takie pytanie, ja- 
kie Ksinowi zadane zostałc. 

— Niech mi pani robi wyrzuty! — 
zawołała Zula — niech usłyszę gorzką, 
bezstronną prawdę. 

— Widzę, że mówi ci ją twoje su- 
mienie, bo chociaż dopiero słowa przy- 


gołosłownych zarzutów, wybieramy wa- 
źniejsze rzekomo fakta, a dla większej 
przejrzystości trzymać się będziemy 
granic powiatów. 

Naprzód więc Przemyśl. 

Pierwszy zarzut zupełnie gołosło- 
wny: Prawybory w Medyce odbyły się 
„podstępnie“. Bliższego wyjaśnienia o- 
wego podstępu nie ma; akta zaś wy- 
kazują, że przebieg prawyborów był 
całkowicie legalnym, a protest przeciw 
nim wniesiony jest w swoim rodzaju 
curiosum i jako nie mający żadnej pra- 
wnej podstawy masiał być odrzucony. 

Drugi zarzut: Prawybory w Bole- 
straszycach unieważniono bez powodu! 
Unieważniono, to prawda, ale nie bez 
powodu, gdyż na protest samego na- 
czelnika gminy, motywowany tem, iż 
stronnictwo radykalne ruskie, używa- 
jąc wszelkich sposobów, nie dopuściło 
innych wyborców do głosowania, skut- 
kiem czego w głosowaniu tem, na 176 
uprawnionych, wzięło udział tylko 28 
wyborców! Czy wobec tego wybór taki 
mógł byó uważany za legalny? 1l kto 
tutaj dopuszczał się przemocy? 

Trzeci zarzut: Działy się ogromne 
przekupstwa na korzyść i ze strony p. 
[yszkowskiego. Zarzut ten ogólny, po- 
parto jednym tylko „faktem“: przeku- 
piony miał byó mianowicie wójt z Bze- 
chyni Kmet. — Dlaczego jedno to na- 
zgwisko wymieniono, skoro przekupstwa 
miały być tak jawne i liczne. Oto dla- 
tego, że Ołeksa Kmet należy do naj- 
porządniejszych i najbardziej energi- 
oznych naczelników gmin, a pomimo 
gróżb i presyi, wywieranej na niego 
ze strony radykalnych, nie chciał się 
z nimi nigdy połączyć. Któż więc i 
po co miał go przekupywaćó? Wymie- 
nienie jego nazwiska wygląda poprostu 
na zemstę. 

Czwarty zarzut. Bójka w restaura- 
oyi „Pod dębem“ wieczorem w przed- 
dzień wyborów. Wójt z Wyszatycz 
Gliński, zwolennik p. Tyszkowskiego, 
prowokował ją i pobił niewinnego aka- 


bó-|demika Nowakowskiego, którego are- 


sztowano i z powodu „pobicia“ musia- 
no oddaó do szpitala. Równocześnie 
aresztowano niejakiego Feuera znpeł- 
nie niewinnie. Na to z dokumentami 
w rękn odpowiadamy: Bójki w hotelu 
„Pod dębem“ wcale nie było. Zebrani 
tam byli na nocleg wyborcy włościanie, 
zwolennicy kandydatury p. Tyszkow- 
skiego i nie myśleli nikogo ani prowo- 
kować, ani zaczepiać, Wtem wchodzą 
tam agitatorzy: akademik Michał No- 
wakowski i towarzysze Reger i Wityk. 
Grożbami chcą zmusić zgromadzonych 
włościan do odstąpienia p. Tyszkow- 
skiego i popierania dr. Franki. W za- 
pale p. Nowakowski rznca wyrazami, 
za które musiał być pociągnięty do 
odpowiedzialności i aresztowany. Od- 
dano go zaś do szpitala nie wskutek 
pobicia, którego nie było, lecz z powo- 
du, iż stwierdzono, że był chory, nawet 
bardzo chory. — Skończywszy z „nie- 
winnym* Nowakowskim, przejdźmy do 
„niewinnego* Feuera. Jestto izraelita, 
znany socyalistyczny agitator, który 
wszakże nie był aresztowany w hotelu 
„Pod dębem*, lecz w nocy, gdy agito- 
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W tej chwili ułyszała ona urywek 
rozmowy, który jej sprawił ból, 

— Już pewno nie przyjedzie — mó- 
wił Edward — z pociągu kilka osób już 
przybyło; nie ma co na niego liczyć. 
Kto inny musi prowadzić tańce. 

— A kogoż to oczekiwano? — za- 
pytał ktoś z młodych. 

— Horyńskiego. On właśnie prowa- 
dzi mazura. Ale już nie przyjedzie. 

Zula wystawiła sobie w tej chwili 
Zdzisława takim, jakim go kiłka razy 
widziała. Zdawało jej się, że jego pię- 
kna, dziarska postać przesunęła się przed 
nią w mazurowem pas. Zagryzła usta, 
by za pomoca bólu fizycznego stłumić 


sięgi przed ołtarzem zobowiązają i do tej) TOZpacz, która nagle zalała jej serce. 


chwili kobieta jest wolna .. 


Ten młodzieniec, którego postać wyo- 


— Wolna? — oczy Zuli zabłysły. — braźnia jej wywoływała, był kaleka, był 


Czy nie widzi pani kajdan na moich rę- 
kach? Ci wszyscy ludzie, którzy nasz 
dom zapełnili, przyszli sprawdzić to, że 
je mam, że już ich zrzucić nie mogę. Są 
ciężkie, ranią mi ręce. Czuję je aż w du- 


biedakiem, którego los niemiłosierny po- 
zbawił naraz wdzięku i siły, a także 
zarobku, który dawał wygodę życiu jego 
rodziców. 


Biedny, biedny! Miał siebie za tak 


szy! Chodźmy, podobno się tam niecier- szczęśliwego, a naraz został godnym li- 
pliwią tem, że ja upragnioną chwilę sa- j tości, chorym kaleką ! 


motności przeciągam za długo. 


Myśli, które Zułą miotały, musiała 


Już z dala Zula usłyszała przygrywkę, | NA zepchnąć ">" głąb duszy, bo oto- 
czekano tylko na nią, by rozpocząć tań- czyły ją rozmowy, zapytania, grzeczno- 


ce. Ale nie chciała tańczyć. 


ści, a ona na to wszystko odpowiadać 


— Pozwólcie mi siedzieć spokojnie musiała, jak szczęśliwa narzeczona, wdzię- 
— rzekła — nie mogę dziś myśleć o czna gościom za to, że się jej szczęściu 
tańcu. Smutek wszędzie dozwolony pan- przyjrzeć przyjechali. 


nie młodej. Dziewczęta wiejskie muszą 
koniecznie udawać przynajmiej, że płaczą. 
Nie mogę zapomnieć o tem, że pojutrze 
opuszczam rodziców i Zabielsk. 

Nie nalegano. Wiedziano zresztą, że 
Zulę do ustępstwa zmusić nie było łatwo. 


(c. d. B.) 
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wał za dr. Franką, przebrany w strój 
włościański. 
Kto przyszedł do hotelu „Pod dębem ?* 
i grobami chciał zniewolić do głoso- 
wania. Kto newet nie wahał się uży- 
wać przebrania, aby tem lepiej agito- 
wać? Jak wreszcie pięknie wa właści- 
wem świetle wyglądają ci „hobkatero- 
wieś wyborczy: miewinny a „pebity* 
p. Nowakowski i p. Feuer w stroju 
włościańskim ?.. Niech nawet „cygań- 
ski sąd“ rozstrzyga. 

Piąty zarzut: Podczas głosowania 
w Przemyślu aresztowano ośmiu ludzi, 
a między iunymi Pawłowskiego, wło- 
ścianina z Torek i sekretarza włościań- 
skiego komitetu wyborczego. Dwóch 
wyborców z Hermanowic ze stronnic- 


twa dr. Franki uwięzili żandarmi przed. 


drzwiami sali wyborczej, zakuli w kaj- 
dany i odstawili do Hermanowic. Wój 
z Hermancwic, także wyborca, miał 
być pobity. Na to odpowiedź na pod- 
stawie dokumentów: W dzień wybo- 
rów aresztowano w Przemyślu akade- 
mików: Kozake i Kaczanowskiego, oraz 
włościanina z Torek Nowakowskiego ; 
aresztowano zaś ich dlatego, że czyn- 
nie sprzeciwiali się zarządzeniom po- 
licyi, poczyniorym w celu usunięcia 
przeszkód w komunikaoyi. Przeszkody 
ta stawiali na głównych drogach agi- 
tatorzy radykalni. Co się tyczy areszto- 
wania dwóch wyborców z Hermanowic 
przed drzwiami sali wyborczej, 
cia w kajdany itd., to fałsz wierutny. 
Obaj wyborcy z Heimanowie brali 
udział w głosowaniu, jak świadczą akta. 
A świadczą również o tem, że wójt 
z Hermanowic nie był nawet wyborcą. 
Natomiast w gminie Grochowce, na 
kilka dni przed wyborami, aresztowa- 
no i odstawiono do sądu dwóch wybor- 
ców za Gzynną zniewegę naczelnika 
gminy, również wyborcy i grożenie mu 
zabiciem, jeśliby poważył się głosować 
na p. Tyszkowskiego. Takiż wypadek 
zaszedł w Miżyńcu. gdzie dwóch wło- 
ścian, zwolenników dr. Franki, areszto- 
wać musiano za pobicie naczelnika gmi- 
ny, wyborcy. 

Szósty zarzut: Komisya wyborcza 
była wybraną nielegalnie. P. starosta 
wbrew ordynacyi wyborczej zamiano- 
wał czterech uzłonkow 'ej komisyi od 
siebie, a pozwolił prać tylko trzech. 
Kartki głosowania do wyboru komisyi 
były rozdane wcześniej zwolennikom p. 
'Tyszkowskiego. 

Rzeczywisty przebieg był taki: Zgo- 
dnie z przepisami ordynacyi wyborczej 
głosowali naprzód wyborcy i wybrali 
trzech ozłonków komisyi, następnie p. 
starosta powołał członkow, a tych sze- 
ściu wybrało jeancgłośnie siódmego. 
Kartki głosowania, zaopatrzone pieczę- 
cią urzędową, rozdano wyborcom równo- 
cześnie. 

Siódmy zarzut: To naigrawanie się 
z konstytucyi'! Wyborcę Kohuta z Bo- 
lestraszyc podczas wyborów aresztowa- 
no i dopiero po ukończonem głosowa- 
niu wypuszczono. Rzecz straszna, ale... 
nieprawdziwa ! Gdyż Kohut z Bolestra- 
szye brał udział w głosowaniu! 

Osmy zarzut: Wyborcy, którzy gło-| 
sowali na dr. Frankg, są 1 teraz jeszcze 
przedmiotem zniewag. I tak pobito w 
Nehrybce wójta ze wsi sąsiedniej, któ- 
ry nie dał się przekupić na rzecz p.j 
kio Okropność ! Jednakże 
rzecz Ma się wprust odwioinie. W Ne- 
hrybce pob:to Michała Sagana, wybor- 
cę, i Bac wójta z Podmościec, a to 
dlatego, że głosował na p. Tyszkow- 
skiego ! Naczelnik gminy Nehrybki nie 
był wcale wyborcą, a obydwaj wybor- | 


Kto więc „prowokował io | 
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Rady państwa. W innen miejsen zwy- 
ciężył młodoczech Horab, którego Van- 
dydatureę venir. komitet młodoczeski od 
rzucił, Miejscowe komitety starcczeskie 
wystapiły z kandydatami własnymi w 
10 okręgach; wybrany został tylko dr. 
Zatka, ule reszta kandydatów  starocze- 
skich otrzymała tak znaczną ilość gło- 
sób, że pp. Waszaty, Dyk itp. zaledwie 
sę utrzymać zdołali. 

Liberały niemieccy — którym zre- 
sztą główne niebezpieczeństwo w mia- 
stach zagraża — stracili w kuryi wiej- 
skiej trzy mandaty, z tych dwa zdohyli 
narodowcy niemiecey (właściwie antyse- 
mici) a jeden socyaliści «chrześciłańscy, 
którzy pierwszy raz do walki przy urnie 
wyborczej wystąpili. 

Jakkolwiek Rosya clbrzymie czyni 
wysilenia, aby się dostać do Carogrodu 
jl wyprzeć Anglię z ladyi, eo na razie 
zdaje się być uiemiożliwem, wszelako 
główną osia jej polityki azyatyckiej a 
może i całej jej polityki jest zatkuać 
sztandar rosyjski w zaioce 
Perskiej, aby tamtędy dostać się Da 
oceany południowe po nad kark Persji. 
Niedawno temu wrzawę ogromną wywo- 
łała pogłoska. jakoby Anglia sięgała po 
pewną wysepkę w tej zatoce, czemu je- 
dnak zaprzeczeno. Obecnie p. Brunnho- 
for, o którym już douosiliżgmy jako o 
znawcy Azy: i wrogu Anglii, który ma 
pod redakcya ks. Uchtomskiego pracować 
w Petersb. Wiestniku, ogłosi}? właśnie 
w Peiersb. Ileroldzie artykuł, w którym 
zwracając uwagę na zamiary Anglii co 
wysp Bahreińskich w zatoce Perskiej, 
pisze : 

„Anglia. jeżeli zacznie się krzątać 
na terytoryum perskiem, wkroczy temsa- 
mem w sferę interesów rosyjskich. Per- 
sja, która przed stu laty była państwem 
kwitnącam, sprowadzona na torby przez 
teraźniejszą dynastyę, stanie wkrótce 
w obec Rosji w stosunkach podobnych 
jak Chiny. Przypadnie zatem Rosyi za- 
jąć się losem Persyi i w razie potrzeby 
zająć się jej obroną. Dajmy nu to, że 
Anglia ze swojej silnej pozycyi na Bah. 
reinach korzystając zajmie port handlo- 
wy Buszir albo, pod swoją „kontrolę“ 
go zajmie, to Rosya, jeżeliby się temu 
w zasadzie nie sprzeciwiła, musiałaby 
natychmiast pomyśleć o kompenzacie, a 
to nie mogłoby być nie innego, jak tyl- 
ko perskie miasto handlowe Bonderabbas 
u ujścia zatoki perskiej, 

„Benderabbas jest na oceanie Indyj- 
skim dla Rosyi tem, czem Władywostok 
na oceanie Cichym. Jeżeli Syberya za- 
chcdnia i Azya środkowa nie mają w 
przyszłości być wykluczone od komuni- 
kacyi z całym światem, to muszą się 
starać o bezpośrednią styczność Z Ocea- 
nem Indyjskim. Nabycie Benderabbasu 
jako końca linii kolejowej vd kolei Za- 
kaspijskiej do oceanu Indyjskiego po- 
winnoby dla Rosyi być tem łatwiejszem, 
ile że Persya ma dług wdzięczności 
względem Rosyi, która ją od ciągłych 
rozbójniczych napadów Turkomanow u- 
wolniła. Skutkiem swego położenia geo- 
graficznego stałby się  Benderabbas 
punkiem wyjścia i stacyą końcową Świa- 
towej linii bandlowej, przez morze Ka- 
spijskie i Kaukaz prowadzącej do wscho- 
duiej Europy.  Przedewszystkiem zaś 
uczymiłaby ona Rosyę całkowicie nieza- 
leżną od- Datdanellow i kanału Su- 
ezkiego*. 

Rzecz naturalna, że Persya zostałaby 
wtedy wymauzaną Zz mapy, albo, co ną 
jeduuby wyszło, dosiałaby się pod yDro- 
tektornt* Rosyi — i Rosya przecięłuby 
stary Świat na dwoje — od wschodnich 
grame Niemiec i Austryi na wschód po- 


cy z Nehrybki oddali swe głosy na dr. padłoby wszystko w ręce Rosy, wszyst- 


Frankę. 


ko, bo wyrugowanie Anglikow z Indyj 


Dziewiąty zarzut: Niewiadomi zwo- byłoby już tylko kwestyą czasb. 


lennicy Tyszkowskiego znęcali się ró- 
wnież nad naczelnikiem gminy Medy- 
ki, pobili go, jak również jeszcze je 

dnego wy borcę tamtejszego, oczywiście 
zu to, że głosowali na dr. Franką, 
I to jest straszne, lecz zgoła niepra- 
wdziwe, gdyż: 1) Wójt z Medyki nie, 
oył wcale wyborcą, a 2) wszyscy tam- 
sejsi wyborcy głosowali za p. Tyszkow- 


Tyle co do Przemyśla. Może znako- 
mity mąż stanu z Bóbrki zechce się 
tymczasem rozgiądnąć z Diłem, Hały- 
szanynem i sojusznikiem, drukowanym 
po polsku, jak wyglądają ich zarzuty 
co do Przemyśla w świetle prawdy, 
wraz z niesz:zęśliwemi ofiarami prze- 
mocy: „pobitym* (sic!) Nowakowskim 
i przebrunym w strój ludowy żydem 
Fenerem. My niebawem służyć będzie- 
my ciągiem dalszym odpowiedzi na za- 


Tu leży najdrażliwszy punkt całej 
kwestyi uxyenialuej, a specyalnie też 
obecnej kwestyi tureckiej, Rosya gro- 
madzi dwa korpusy w zachodnio połu- 
dniowej Azyi, a pisma rosyjskie donoszą 
już o napadach Kurdów perskich na ter- 
rytoryum Armenii rosyjskiej. Siłami te- 
mi może Rosya w razie, gdyby dalszy 
rosa ój sprawy tureckiej szedł nie po jej 
myśli, wkroczyć do Armenii tureckiej i 
wzdłuż tureckich południowych brzegów 
Czarnego morza — jeżeli nie uzna za 
dogodniejsze 1 korzystniejsze, pozostawić 
na razie na boku te obszary tureckie, i 
wśród zamieszki turecko-europejskiej zwa- 
lié się na Persyę, aby dotrzeć do szezy- 
tu marzeń swoich połtorawiekowych, do 
zatoki Perskiej, Równiny Eufratu i Ty- 
grysu, Armenia turecka, ba i Mała Azya 
i Syrya dostałyby się wówczas snadno, 
jeśli mie bezpośrednio w jej władanie, 


rzuty co do powiatów mcśoiskiego i do-| +9 poa jej „wpływy*. W tym celu po- 


bromilskiego. 


Z bieżącej chwili. 
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Wybory do sejmu czeskiego 
4 kuryi wiejskiej nie przyniosły zna- 
cznych przewrotów, wszelako oba głó- 
wne obozy — młodoczeski i iiberalno- 
niemiecki nie mogą szczerze tryumfować. 
Młodoczesi zirytowani są zwycięstwem 
Alfonsa Stastnego, przywódzcy „agraryu- 
szów“ czyli stronnictwa włościańskiego, 
przeciw któremu Z najwyższą zaciekło- 
ścią agitowali. W odnośnym okręgu (Ta- 
bor itd.) na 287 wyborców stanęło 234 
do głosowania; 117 głosów padło na 
Strastnego, 116 na kandydata młodo- 


trzebuje ona Francyi, bo sama vo sobie 
nie dotrzymałaby słusznemu a zaciętemu 
oporowi reszty Europy, a zwłaszcza An- 
glii 1 przyprawiłaby siebie o zgubę. 

Co do sprawy tureckiej, pod- 
nosi Pester Lloyd na podstawie auten- 
tycznych informacyj, że absolutnie zmy- 


LE ie jest, jakoby na Niemcy spuścić 


się nie można i jakoby Niemey ku Ro- 
syi się przechylały. Owszem rzecz się 
ma przeciwnie: Niemcy zupełnie jedno- 
zgodnie z Austryą postępują; to samo 
zupełna panuje zgoda między mocar- 
stwami. 


Parlament religijny. 


Dziennik francuski Le Monde w nu- 


czechów, adwokata Langa, jedna kartka| merze z dnia 9 listopada przedrukował 
była próżna. Komisya wyborcza nie po-|z Universa przekład lista Ojca św. do 
liczyła kartki próżnej i ogłosiła wybór! monsignora Natoili, dokonany z tłuma- 


Stastnego, stosując się do analogicznego 


wypadku z r. 1889, gdy na Winobradach | 


(przyległość Pragi) właśnie dr. Edward 
Gregr otrzymał 151, dr. Zeithammer 150 
głosów, jedna kartka byłą próżna, i wy- 
bór Gregra jako ważny ogłoszono i w 
sejmie uznano. Wielce niemiłym dla mło- 


czenia angielskiego, jakie zamieścił 
New-York Freeman's Journal. List ten 
brzmi jak naatępuje : 

Monsignorowi Satolli 
pozdrowienie i błogosławieństwo 
Apostolskie. 

„Do wiadomości Naszej doszło, iż 


doczechów musi być wybór dr. Zatki|w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół- 


w okręgu budziejowiekim, który dwa 
zy więcej głosów otrzymał, niż kandydat 


ra-|noenej odbywają się niekiedy kongre- 


ay, w których katoliey, równie jak u- 


młodoczeski Purghart, deputowany do czestnicy innych wyznań, zgromadzają 
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się dla obrad wania rad sprawami re 
ligijnem: i reformami społeczn ami. 
„Uznajemy w tem pragnienie sim- 
żenia sprawie religii, pragnieLie CŻy- 
wiające coraz to bardziej gorliwość te- 
go ludu. Lecz jakkolwiek owe kongre- 
sy były dotychczas tolerowane, dzięk: 
roztrej nemu milczeniu, pożądanem zda 
je się wszelako, aby katolicy zgroma- 


dzali się oddzielnie, w obawie, ażeby) 


te kongresy nie obróciły się ma tel 
korzyść wyłączuą; ażeby zebrania te 
zwoiywane były z zamiarem przyspo- 
rzenia korzyści wszystkim obecnym, 
nawet tym, którzy katolikami nie są. 

„Poczytując to, bracia szanowni, 
za obowiązek Naszej służby Apostol- 
skiej, ażeby zwrócić nwsgę waszą na 
ten przedmiot, czujemy się szozęśliwi, 
zalecając wam- sposób postępowania 
Ojców Paulinów, którzy roztropnie u- 
zali za dobre, aby zwracać się publi- 
cznie do naszych braci, którzy się od 
nas oddzielili, a jednocześnie tłuma- 
czyć im dogmat katolicki i odpowiadać 
na zarzuty, jakie przeciw temuż są 
wytaozane, 

„Gdyby każdy biskup w swojej dy- 
ecezy! zachęcał do takiego sposobu po- 
stępowania i zwoływał często publi- 
cznośó na konferencye tego rodzaju, 
powitalibyśmy takie przedsięwzięcie 
z radością, albowiem vfamy, iż płynę- 
laby stąd dla zbawienia dusz korzyść 
ZNACZNA. 

„Zyczymy wam zarazem, ozcigodny 
bracie. darów łaski Bożej i udzielamy 
z największem przywiązaniem błogo- 
sławieństwa Apostolskiego. w dowód 
Naszej szczególnej przychylności. 

„Dan w Rzymie 8 września 1895 
roku, pontyfikatu naszego roku 18. 

Leon XIII, Papież.“ 

Zapytywany w sprawie tego listu 
papieskiego, przez współpracownika 
Assiociuted Press, msgr. Ireland, ar- 
cybiskup St. Paul, wyraził się jak na- 
stępuje: 

„Słowa Papieża nie są bynajmniej 
potępieniem parlamentów religijnych. 
Ojciec św. ustanawia poprostu metodę 
i warunki, przy których katolicy mogą 
w nich brać udział. Nie uważa za 
rzecz roztropną, aby zbierali się po- 
mięszani z wyznawcam!i innych religij: 
badystami, mahometanami, a zarazem 
a chrześcijanami innych wyznań i wy- 
stępowali nawspólnej z nimi estradzie, 
celem rozprawiania nad przedmiotami 
religijnymi. 

„Papież niezawodnie obawia się, jak 
się obawiał i obawia wielu innych, aby 
te zebrania mięszane nie rozkrzewiły 
wśród publiczności przekonania, iż roz- 
maite formy religi! uważane są za je- 
dnakowo dobre, jednakowo wystarcza: 


jące. Katolicy, którzy w Chicago brali; 


udzieł w parlamencie religij, we» byli 
wolni od obaw przed podobnemi wra- 
żeniami. Lecz okoliczności nie nastrę- 
ozały, ani dozwalały innych kombina- 
cyj, oprócz takich właśnie zebrań i ze 
względu na widoki kcrzyści ogóinych, | 
jakich oozekiwali ze swego udz'ału w 
kongresie, katolicy nie usunęli się od 
niego. Snmieniu swemu uczynili zre- 
sztą. zadość, oświadczając kilkakro-| 
tnie i stanowczo, że zasady wiary ka- 
tolickiej powinny zostać mietknięte. 

Lecz ebeunie, gdy kongresy, czylii 
parlamenty religijne stają się czę 
ste i zdają się zmierzać do tego, aby 
się przelstoozyć w instyłucye trwałe, 
uczuwa się, jako rzeczą jest niezbędną, 
iżby katolicy przedsięwzięli Środki o- 
strożności, zmierzające do tego, aby 
sumienia nawet najwraźliwsze ) najbar- 
dziej akrupalatne wśród dziec. Kościoła 
katolickiego nie uczuwały trwogi i 
aby nawet najmniej rozważny nie-ka- 
tolik nie mógł się omylić co do stano- 
wiska Kościoła. Stąd owe ostrzega- 
jące słowa Najwyższego Kapłana, Oj- 
GR ŚW. 

„Kongresy religijne w dalszym ciągu 
odbywać się będą i katolicy będą mo- 
gli w nich uczestniczyć, lecz pod pe- 
wnymi, Ściśle określonymi warunkami. 
Zgromadzać się będą na narady w tym 
samym czasie i miejsou, oo 1 przed- 
stawiciele innych wyznań, leuz w sa- 
lach odrębnych, zaznaczając tem swą 
wyłączność  doktrynalną, dozwalając 
wszelako innym przysłuchiwać się swo- 
im rozprawom. 

„Rezultaty, jakich nie spodziewano 
się nigdy po religijnych kongresach, 
istnieją rzeczywiście, jako to: możli- 
wość studyów porównawczych doktryn 
rozmaitych, wykazanie światu prawd 
zasadniczych, zapożyczonych od każdej 
z nich, tudzież dobrych stron, jakie 
w nich tkwią, jakkolwiek te dobre stro- 
ny byłyby nieliozne i ograniczone. 
Żaden też katolik, jakimkolwiek by był, 
nie będzie miał powodów się nakarżać, 
ani powstrzymywać się od wzięcia 
udziału w kongresie. 


Instytut pensyjny 
dla urzędników prywatnych. 


Lwów d. 22. listopada. 

Z pomiędzy spraw społecznych o- 
czekujących załatwienia, głośno dopo- 
mina się o załatwienie sprawa obo- 
wiązkowego instytutu pensyjnego dla 
urzędników prywatnych. Zabiegi sto- 
warzyszeń i pojedynczych osób w ma- 
ja b. r., miały ten skutek, iż b. mini- 
ster Baquehem, czyniąc zadość kilku 
rezolucyom Rady państwa, polecił zbie- 
rač daty do wypracować się mającego 
projektu ustawy. Pokazało się jednak, 
że nikt nie troszozył się o daty tak 
licznej rzeszy (500.000 a w tej ilości 
48.000 gospodarczych urzędników) i 
centralna komisya statystyczna oznaj 
miła, że brak żądanych dat. 

Załatwienie takie możnaby porów- 
nać do tak zwanych szyberów, bo i 
po cóż owe daty są potrzebne, skoro 
na podstawie dat techniczno-asekura 
cyjnych można ustalić premie i pożyt- 
ki od wnoszonych wkładek a nawet 


jak nas poinformowano, są już proje 
kty do ustawy wypracowane przez To 
wprzystwe gospodarczych urzędników 
(„Verein für (tiiterbeamte") we Wie- 
dniu. 

Koła interesowane  zaniepokojone 
zwłoką postanowiły ponownie w zbio- 
rowych delegacyach przedstawić pre- 
zydentowi ministrów sprawę i żywią 
nadzieję, że br. Badeni przy znanej 
sprężystości zdoła nakłonić referentów 
do obrania właściwego kierunku w za- 
łatwienin tej społecznej sprawy mającej 
znaczenie dla stosunków ekonomicznych 
i powszechnego dobra. 

W tych dniach zbierają się delegaci 
różnych stowarzyszeń we Wiedniu w 
lokalu ogólnego Towarzystwa urzędni- 
ków („Allgemeiner Beamte - Verein“) 
w celu ułożenia -jednolitego programu 
i przedłożenia go hr. Badeniemn. Zigro- 
madzenie zapowiada się licznie, alb»- 
wiem przybywają delegaci z Pragi, 
Berna, Lwowa, Tryestu, Graou, Celow- 
ca i reprezentanci kilku wiedeńskich 
stowarzyszeń. Byłoby do życzenia, aby 
rząd uznał to zebranie jako ankietę 
(którą miano w jesieni zwołać) i pole- 
cił referentom poiuformowanie się co 
do postulatów. 

Wszelkie dotychczasowe prace w 
kierunkn utworzenia prywatnych ubez- 
pieczeń utykały o indoleucyę, którą 
pokonać może tylko przymus. O ten 
więc przymus dopraszają się sami in- 
teresowani, którzy najlepiej pojmują 
doniosłość całej sprawy. 


KRONIKA. 
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Cesarzowa przyjmowała wczoraj na 
audyencyi ambasadorów rosyjskiego i hi- 
szpańskiego wraz z ich małżonkami, preze- 
Ba gabinetu hr. Badeniego, ambasadora br. 
Pasettiego i szefa sekcyi w  mimisteryum 
spraw zagranicznych hr. Szecsena. 

Na ogólnych audyencyach u cesarza był 
wczoraj między innymi hr. Hohenwarth. 

Wiadomości dworskie. Arcyksiężna 
Bianka, żona arcyksięcia Leopolda Salwato- 
ra, który przez kilka lat bawił we Lwowie, 
powiła onegdaj w Zagrzebiu silnego i zdre- 
wego syna, 

Mianowania. Ministerstwo skarbu za- 
mianowało w służbie utrzymywania ewiden- 
cyi katastru podatku gruntowego, starszego 
geometrę ewidencyjuego l klasy Maryana 
Głaczyńskiego, Inspektorem ewidencyjnym w 
VIII klasie rangi. 

Lwowski wyższy Sąd krajowy nadał 
Grzegorzowi Dzundza kanceliście sądu ob- 
wodowego w Samborze, opróźnioną przy 83- 
dzie obwodowym w Samborze posadą Za- 
rządcy więzień. 

Dr. Władysław Pilat, docent prywatny 
politechniki lwowskiej, zamianowany został 
uńdzwyczajuym profesorem ekonomii społe- 
cz e, vauk piawn czych i aduinistracyi pra- 
wa przy lwowskiej politechnice, 

Roman Ingarden, sterszy inżynier w gal. 
słożbie budowlanej, zamianowany został star- 
szym inżynierem w ministerstwie spraw we- 


| waętrznvch. 


St- fan Repta. profesor gimnazyalny w 
Czerniowcach, zamianowany został dyrekto- 
rmn gimnazyum w Suczawie, 

Wiadomości dyecczyalne. Rz.-kat. 
archidyecezys lwowska, Jurysdykoyę otrzy- 
mali 00. Misyonarze: Jun Rosman i Wil- 
helm Włodarczyk. Przeniesieni: ks. Cae- 
sław Pogonowski z Magierowa nu ekspozy- 
turę do Bucniowa ad Nastasów, ks, Andrzej 
Iwanczyszczak z Nadwórnej do Magierowa, 
ks, Tomasz Horeczy z Chocimierza do Na- 
dwórnej. 

Dyecezya tarnowska: Przeniesieni: ks. 
Kazimierz Kozak z Ujścia solnego do Wierz- 
chosławie, ks, Józef Sikora z Zeborowa do 
Ujścia solnego. Odznaczony rokietą i man- 
toletą ks. Józef Pabijan, proboszcz w Bole- 
sławiu. 


Dyecezya krakowska: Mianowany kate- 
chetą kierującym szkułą Żeńską u PP. Be- 
nedyktynek w Staniątkach ks, Stanisław 
Węgrzynek, wikarynsz z Andrychowa. Pre- 
zentę na probostwo przy kościele św. Miko- 
łaja w Krakowie otrzymał od Uniwersytetu 
Jagiellońskiego ks, Jan Łabaj, proboszcz 
w Kozach, Przeniesieni: ks, Adam Oszkow- 
ski z Radzichów do Andrychowa, ks. Jan 
Karcz, neopresbyter przeznaczony do Ra- 
dzichów, ks. Stanisław Jarzyna z Cięciny 
do Rajczy, ks. Paweł Talaga z Rejczy do 
Sułkowice, ks. Józef Florczak z Sułkowie do 
O.ęciny. 

Ks. infałat Mazarak bardzo ciężko 
zaniemógł, życiu jednak czcigodnego pa- 
cyenta nie grozi na rasie niebezpieczeństwo. 
U łoża chorego czuwa kilku lekarzy. 

„Sprawa honorowa*. Pod tym napi- 
Bem umieszcza Wiener Taglatt telegram se 
Lwowa, w którym korespondent obszernie 
opianje awantury dra Lewakowskiego. Koń 
czy zaś sprawozdanie swoje” kategurycznem 
doniesieniem, że poseł Lewakowski przybył 
do Lwowa, i że zażądał honorowej satysfa- 
kcyi zarówno od posła Merutowicza, jako- 
też od p. dyrektora Zimy. 

Możemy oświadczyć, 
mija się z prawdą. 

Dr. Balasits, tir. Starzyński i dr. 
GHłąbiński profesorowie lwowskiego uni- 
wersytetu mają w przyszłym miesiącu w 
Bali ratuszowej wygłosić szereg odczytów na 
dochód Tow. Szkoły ludowej. Przedmiotem 
odczytów będa najciekawsze kwestye bieżące 
z dziedziny prawa i nauk społecznych. Prof. 
Bulamits będzie mówił o znaczaniu prawa 
dla domu i narodu; prof. Głąbiński rozwi- 
nie obraz stosunków społecznych ze Bzcze- 
gólnem uwzględnieniem tej kwestyi w na- 
Bzym kraju; zaś prof. Starzyński będzie 
miał odczyt z dziedziny brawa politycznego 
a prawdopodobnie znajdzie się i krytyka 
naukowa systemu wyborczego w Austryi. 

P. Artur Schellenberg, azef firmy 
bankowej „August Schellenberg i Syn* prosi 
nas o umieszczenie następującego oświad- 
czenia: Z powodu licznych zapytywań tak 
ustnych jak i listownych, oświadczam ni 
niejszem, że firma moja „August Schellen- 
berg i Syn“ nie pozostaje w żadnym zwią 


Że doniesiebie to 


zku zfirmą „Schellenberg i KBreyser*, zało 
|żoną przed dwoma luty przez punów Pawła 
Schellenberga i Oskara Kreysera. 

Towarzystwo ludoznawcze odbyło 
dnia 15. bm. zgromadzenie miesięczne. Na 
porządku dziennym był odczyt p. Stefana 
Ramułta p. t. „O wystawie ludoznawczej w 
Pradze”, Prelegent wyszedłszy z założenia, 
że nietylko narody wielkie ale i mniejsze, 
mogą, jeżeli tylko zechsą, brać wydatny u- 
dział w życiu cywilizacyjnym ludzkości, 
wskazał na tegoroczna wystawę etnegraficzną 
w Pradze, jako przykład klasyczny. do jak 
olbrzymich rezultatów dojść może lud, pod 
względem liczehnym należący do muiejszych, 
jak Dp. Czesi, którzy wystawą tegoroczną 
wyprzedzili wszystkie inne narody. Treść 
odczytu stanowił następnie przegląd i cha 
rakterystyka nagromsadzonych na wystawie 
zbiorów, stanowiacych dwa olbrzymie Gzia- 
ły: etnografii i historyi kultury. Okoliczność, 
że w oddziale ttnograficznym  pomieszczono 
także wystawę przedmiotów ludowych ze 
Słowacczyzny, wytknął prelegeut, jako nie 
właściwość, gdyż Słowacy stanowią dziś 
odrębny naród. Jeżeli zaś organizatorowie 
wystawy uznali za stosowne zaliczyć Sło- 
«acczyznę do ziem czeskich, natenczas na- 
Lżało uwzględnić lud Słowacki w dziale 
d'a historyi kultury, co niestety, nie miało 
In1EjSCA. 

Jest to atoli jedyny zarzut, jaki — zda- 
niem prelegenta — uczynić było nożna 
wystawie przskiej. która zarówno pod wzglę- 
dem obfitości nagromadzonego inateryału, 
jak niemniej systematyczności układu i pra- 
wdziwie naukowego charakteru, zasłużyła 
na jak największe uznanie. 

Na zakończenie odczytał p. Ramułt ustęp 


~z artykułu swego zamieszczonego przed pa- 


ru miesiącami w jednem z pism warszaw- 
skich, gdzie między innemi rzucił myśl u- 
rządzenia polskiej wystawy  ludoznawczej. 
Komunikując teraz projekt ten Towarzystwu 
ludoznawczemu, wyraził prelegent nadzieję, 
że zarząd Towarzystwa myśl tę nietylko po 
prze, ale uznawszy ją za swoją dołoży 
wszelkich starań celem jak najszybszego jej 
urzeczywistnienia. 

Koncert gwiazdkowy. Podobnie jak 
poprzedniemi laty, zawiązał się onegd.j pod 
przewodnictwem pani Tekli Deyminy ko- 
mitet pań i panów, celem urządzenia kon 
certu na dochód gwiazdki dla dzieci nieza- 
możnej służby kolejowej. Uchwalono, że kon- 
cart odbędzie się w sali „Sokoła“ 15, gru- 
dnia i uproszono do współudziału najbar- 
dziej atrakcyjne i sympatyczne os bistości 
ze Świata artystycznego. 

Wieczór św. Andrzeja, który adbę- 
dzie się d. 1. grudnia w salach Kasyna 
miejskiego zapowiada się niezwykle Świetnie. 
Wczoraj popołudniu odbyło u paui Marchwi- 
ckiej nader liczne zebranie komiteta nrzą- 
dzającego ten wieczór a z ułużonego pro- 
gramu wnosić można, iż będzie to zabawa 
nader miła i wzniesie się po nad poziom 
szablonowych już rautów. 

Skutkiem nieostrożnej jazdy po- 
trącił wczoraj woźnica Bartłomiej Słowik 
swoim wozem furmankę pachoiarza  Josla 
Haberkorna, wskutek czego rozlało się mle- 
ko i pachciarz poniósł dość znaczną szkodę. 

Drugi podobny wypadek zdarzył się w 
południe w ul. Grodeckiej, gdzie włościanin 
ze Stawczau, Oleksa Winniczuk zaczepił o 
wóz tramwaju konnego i wyrządził przez 
oderwanie dwóch listw szkodę około 3 zł. 


Rabunek. Jakaś kobieta, ubrana po- 
rządnie i po miejsku, wciągnęła onegdaj 
wieczorem 7-łetnią dziewczynkę, Maryę Ba- 
zin, córkę krawca, do sieni jednego z do- 
mów przy pl. Kapitaulnym i tam wyjęła 
dziecku z uszu parę złotych kulczyków war- 
tości 4 zł., poczem szybko umknęła. Rzecz 
dziwna, iż podobne rabunki dziać się mogą 
w samem śródmieściu, 

Kradzieże z włamaniem się zaczy- 
nają być we Lwowie zuowu niemal codzien- 
nemi, Quegdajszej nocy rozbito szynk Chaji 
Schnejder przy ul. św. Marcina i skradzio- 
no stamtąd kilkadziesiąt paczek tytoniu, kil- 
kaset sztuk cygar i papierosów, kilka fla- 
8zek z rozmaitemi spirytualiwmi i iune przed- 
mioty łącznej wartości przeszło 50 zł. Zło- 
dzieje dostali się do szynka po oderwaniu 
okiennice i wybiciu szyb od strony po- 
dwórza. 

Cholera. Wedie urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczenin z 
dni poprzednich osób 13, zachorowało osób 
6, wyzdrowiało 0 osób, umarła 1 osoba, 
pozostaje w leczeniu 18 osób. 

Tegoroczna dyslowacya wojsk w 
Galicyi przedstawia się wedle najnowszej 
tabeli jak uastępuje: Czwarty batalion puł- 
ku pieszego nr, 20 ks. Henryka pruskiego 
z Nowego Sącza przeniesiony do Krakowa, 
pierwszy z Krakowa do Nowego Sącza. 
Drugi bat. pułku p.nr. 24 Reinlander ze 
Lwowa do Kołomyi, trzeci z Kosomyi do 
Lwowa. Pierwszy bat. pułku p. nr, 46 ks. 
Fcyderyka Augusta saskiego z Przemyśla do 
Sauoka, czwarty z Sanoka do Przemyśla. 
Czwarty bat. pułku p. nr. 80 ks. Arnulfa 
bawarskiego z Brodów do Lwowa. Czwarty 
bat. pułku p. nr. 89 Albori z Przemyśla do 
Jarosławia, dwie kompanie do Radymna. 
Pierwszy bat. pułku p. nr. 95 Rodakowski 
ze Stanisławowa do Czortkowa, trzeci z 
Czortkowa do Stanisławowa, Batalion strzel- 
ców polnych nr. 30 ze Lwowa do Brodów, 
wr. 12 z Liberca de Przemyśla, nr. 32 z 
Igla do Zaleszczyk. Drugi, czwarty, piąty i 
szósty szwadron ze sztabem pułkowym puł- 
ku dragonów nr. 3 Sachsen z Stockerau do 
Krakowa, pierwszy do Chrzanowa, trzeci do 
Kęt, Drugi szwadron pułku drag. nr. 10 
Lichtenstein ze Strusowa do Borek Wiel- 
kich. Pułk drag. ur. 11 Kaiser z Gródka i 
okolic do Stockerau. Pułk drag. nr. 13 
Savoyen, 4 szwadrony ze sztabem do Ł.ń- 
cuta, drugi szwadron do Źołyni, trzeci do 
Głogowa, Pierwszy szwadron pułku buz. 
nr. 6 Württemberg z Rzeszowa da Sędzi- 
szowa, drugi do Kolbuszowy, trzeci do Trze 
szówki, czwarty, piąty i szósty z Sędziszo- 
wa, Kolbuszowy i Trzeszówki do Rzeszowa. 
Pułk huz. nr. 12 ks. Wales ze sztabem 
z Gyóagyós i Miskolcza do Lwowa i oko- 
licy. Sztab z l, 2, 8 i 4-ym szwadronem 
pułku uł. nr. 1 arcyksięcia Ottona z Kra- 
kowa i Chrzanowa do Wiednia, © i 6-ty 
szwudron do Gross-Euzersdorfu. Piąty szwa- 
dron pułku uł mr. 2 Schwarzenberg z Nie 
połomie do Bochni, szósty z Bochni do Nie- 


ku, I i 2 gi szwadron z Łińcuta do Glo- 
gowa i Hruszowa, trzeni z Żołyni do Ja- 
worowa, szósty z Łańcuta do Nądowej Wi- 
szni, kadry uzupełniające z Łuńcuta do 
Lwowa. Sztab pułku uł. ur. 7. arcyksięcia 
Karola Ludwika ze Lwowa do Wielkich Mv- 
stów, czwarty szwadron z Wielkich Mostów 
do Prusinowa, pierwszy i drugi ze Lwowa 
do Kamionki Strumiłowej, trzeci ze Lwowh 
do Buska, Czwarta kompania batalionu ar- 
tyleryi fortecznej nr. 2 z Karlsburg» do 
Jarosławia. 

Nowy pociąg dworski dla cesarza. 
austryackiego składa się z O wozów, a całe 
ich urządzenie, choć wspaniałe, j:st nadır 
praktyczne i odznacza się prostota. W pierw- 
szym wozie pormieszezono machine wytwa- 
rzującą elektryczność świetlną dla «ułegu 
pocągu. W wagrnie sypialnym można zni- 


żyć ste światłu o połowę 1 j-dna trzecia. 
Jeżeli pierwszy wóz okuże sie zbędnym, 
wówczas cały pociag, ważący 2420 ceto, 


metr. oświetlają akumulatory. Nas'ępny wów 
podzielony na kilku przedziułów jest sypial- 
nią służby cesarskiej. Dalej następują pree- 
działy dla strzelców przybocznych, dla oso- 
bistego pokcjowca cesarza i te:leta cesarska. 
Do niej przytyka sypialna samego cesarza. 
Stoi tam w rogu wcale niewymyślne łoże 
ze stolikiem i elektryczną lampa. Wszystkie 
sprzęty i ściany tego pokoju 8ą pokryte 
zielonem suknem, okna s} w nim podwójne 
a żaluzye i inne urządzenia chrenią śpiące- 
go w nim od przystępu powietrza zewnę- 
trznego. O pół do dziewiąt'j, a najpóźniej o 
dziewiątej wieczór cesarz uiecddmiennie u- 
daje się na spoczynek, D» syrialni przytyka 
gabinet do pracy również wybity zielonem 
suknem. Znajduje się w nim artystycznie 
wykonane biurko, zegar, sifa i fotele, Po 
za tym gabinetem idą szeregiem przedziały 
przeznaczone dla świty cesarskiej, Pierwszy 
z nich zajmuje jenerał-adjutaut hr. Paar, 
drugi jenerał adjutant feldmarszałek- poru- 
cznik v. Bolfras, 8 następne wedle rangi 
inne osoby z orszaku. Po przez te przedzia- 
ły ciągnie się jak w zwykłych wagonach 
korytarz, umożliwiający cesarzowi przejście 
z gabinetu swego do fajczarmi. Swiamy jej 
wyłożone są skórą, artystycznie ciętą. Naj- 
wspanialej wygląda jadalgia. Długi wąski 
stół, zielonym suknem pokryty ciagnie się 
przez całą długość wrgonu. Ciężkie krzesła 
pokryte są brązową skórą, ciętą bardzo pię- 
knie. Ramy okienne tworzą rzeźby w dębi- 
nie, a nad drzwiami umieszczono dwugło- 
wego erła ró «nież snycerskiej roboty. Wa- 
gon ten jest największym, a powałę jego 
zdobią obrazy pléine air, przedstawiające 
rad'Ść i wesele z życia. Za jadalnią cesar- 
ską idzie jadalnia osób mieprzypuszczonych 
do stołu cesarskiego, dalej cukiernia, naste- 
pnie kuchnia, której widok wyrwałby z piersi 
każdej gosposi szczery okrzyk podziwu i ra- 
dości, a wreszcie przedziały dla służby, Cu- 
ła długość pociągu wynosi 117:8 metra, 
pięć wozów jest caadzonych na czterech, a 
cztery stoją na trzech osiach, dla każdego 
apartamentu obmyślono inny kształt lamp 
elektrycznych, nigdzie nie widuć sladu prze- 
łudowania, komunikacya między wozami 
odbywa Się za pomocą ścieżek wpatrzonyoh 
w ściany i sufit, a nakoniec dodać można, 
że cały pociąg i każdy jego szczegół wy- 
konały ręce czeskie i to tak rzeczy fubryczne 
jakoteż artystyczne. Cesarz używał już tego 
pociągu podczas tegorocznych manewrów. 

Zbiór kasztanów we Francyi. Osta- 
tnim zbiorem jesiennym rolnika francuskiego 
jest zbiór kasztanów, które od wieków sta- 
nowiły i stanowią pożywienie ludzi i zwie- 
rząt domowych. We Francyi, we Włoszech, 
na wyspach morza Śródziemnego, kasztan 
jest rzeczą ważną, Aby dać naszym czytel- 
nikom pojęcie o jego znaczeniu, przytoczymy 
następujące cyfry statystyczne. Corocznie zbie- 
rają we Fraucyi 5 do 6 milionów kwinta- 
tów  (centnarów metrycznych) kasztanów 
różnego gatunku, co przedstawia około 45 
milónów franków wartości, Drzewa kaszia- 
nów słodkich — chataignes, rosną na róż 
żnych gruntach i niemal w całej Francji. 
Jednakże lepiej i w lepszym gatunku wyra- 
Btają w stronach górzystych, W Sabaudyi i 
w Arv.rnii znsjdoją się najlepsze gatunki. 
W Bretanii jest ich więcej, ale w pośle- 
dniejszym gatunku. Ubodzy mieszkańcy tych 
stron, przeplatając kartcfi» kasztanami, czę- 
sto nia mają innego pożywienia. W czasach 
pogońskich dawni Gallowie, oprócz zwie- 
rzyny, żołędzi dębowych i kasztanów nie 
znali innego pokarmu. Z rozwojem cywili- 
zacyi chrześijańskiej zaczęła się rozpo- 
wszechniać uprawa jarzyn, aż wreszcie kar- 
tefie zapanowały popularnością swoją nad 
wszystkiemi mącznemi płodami, We Francyi 
jednak kasztan jest nietyiko strawą ubogich, 
ale nawet na wykwintnych stołach sina- 
koszów i dziś jeszcze zaszczytne zajmuje 
miejsce. 

W Paryżu małe piecyki auverniaków 
dostarczają studentom, sewaczkom, rohotni- 
kom, a czasem nawet dustutnim przecho- 
dniom, za 5 lub h: ctntymów torebkę ka- 
sztanów gorących, które spożywane bywają 
ze smakiem stante pede na ulicy. Wyłu- 
szezanie z zielonych łupin i suszenie ka- 
sztanów — to cały Szereg uperacyj właści- 
cieli kasztaniarni (chataigneries) czyli miejsc 
gdzie soecyalnie hudują się kasztany, Pośle- 
dnie gatunki są pożywieniem dla krów I 
trzody chlewnej, łakomie ten produkt spo- 
żywająrej, Wódka pędzona z kasztanów nie 
jest gorszą od kart danej i od żytniówki, 
a wywar z tego produktu jako straws dla 
bydła jest wyśmienity. 

Drzewo kasztanowe, jako materyał bu- 
dowluny i stolarski, jest bardzo cenione i 
po dębinie pierwaze zajmuje miejsce w 
bandlu drzewnym, nie pacząc się i nie ule- 
gając wpływom zmian temperatury. Słowem, 
kasztan i jego owoce są lubiane we Fran- 
cyi pod każdą formą: w kuchni, na folwar- 
kach, na wsi, po miastach, pe sadach i po 
wykwintnych parkach milionerów. 

Wzrost i trwałość kasztanów dochodzi 
do lat niezmiernie sędziwych. Nestorem tych 
drzew we Frauncyi jest kilkunastowiekowy 
kasztan w departamencie du Cher, pod mia- 
steczkiem Saneerre. Ma on 10 metrów ob- 
wodu, a rodzi jeszcze obecnie nader obficie. 
Jestto zapewne krewniak owego kasztanu 
z okolic Ktny, który liczy 50 metrów obwo- 
du, a w którego pniu zamieszkuje pasterz 
z całem stadem kóz i koźlątek. 

Przeciw nadużycia welocypedów 


połomie. Sztab z 4 i5 tym szwadr. pułku|w formie sportu wyścigowego występują już 
uł nr. 8 arcyks, Karola z Łońcuła do Gród- fi dzienniki specyalne. Tak up. petersburski: 


 Tazy droższe 


| biet, razem 1,7738036 mieszkańców. Od d. 


| szych jest w Księstwie 207.871, a przemy- 


g 


czasopismo Welocypedysta stanowczo o0-; 
świadczu Bię przeciw urządzanin wszelkich 
wyścigów, które właściwie służą tylko za 
reklamę firmom handlowym. „Przyszłość 
weloeypedu -— powiada dziennik petersbur- 
ski — leży nie w sporcie wyścigowym, 
lecz w turyzmie (tourisme). Rozwój wycie- 
czek turystowskich, a wreszcie rozwój loko- 
mocyi welocypedowej w miastach i na ca- 
łym obrębie państw zachodnich nie ma nie 
wspólnego z wyścigami i rekordami, które 
nie maja właściwie żadnego praktycznego 
celu“. 

Tkaniny pajecze. Wiele robiono prób, 
by do tkactwa zasiosować nitki pejęcze, lecz 
dotychczrs wszystkie starania nie doprowa- 
dziły do faktycznych reznliatów. Obecnie 
jednak Fraucuzi na Madagaskarze odnaleźli 
gatunek pająka, wydającego silne i grube 
nitki, mogące zastąpić jedwab. „Génie ci- 
vil“, donosząc o tew, dodaje, iż pajęczyna 
madagaskarska była jeszcze przed wiekiem 
znaną, gdyż R:anmour przedstawił akademii 
francuskiej przędzę pajęczą. Z tegoż mate 
ryałn były zrobione rękawiczki dla cesa- 
Tzowej Eugenii, ofiarowane przez kreolów 
wyspy św. Maurycego. Próby z nową tka- 
bing są w pełnym biegu i jest nadzieja, iż 

niedługo będziemy kupować materye paję- 
©, również trwałe jak jedwabne, lecz 2 


Ludność prowincyi poznańskiej, 
obliczona na podstawie ostatniego spisu za- 
 wodowego, dokonanego w roku bieżącym, 
Wynosi 856.168 mężczyzn i 916873 ko- 


| grudnia 1890 r. powiększyła się ludność 
Księstwa o 2'67 pre. Przedsiębiorstw rolni- 


słowych ze znaczną liczbą właścicieli, z po- 
mocnikami lub motorami 30.286. 


Zebranie kwartalne Koła pań Towa- 
Tzystwa Szkoły ludowej, odbędzie się w nie- 
dzielę 24, bm. o 3. popołudniu w lokalu 
Btowarzyszenia nauczycielek Rynek 1. 10 
1. piętro z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Zagajenie przewodniczącej, 2) dy- 
<kusya und projektowaną przez zarząd głó: 
wny zmianą statutu, 3) przedstawienie sto- 

 Gunków szkoły polskiej w Białej, 4) odezwa 
komisyi filantropijnej, Ze względu na ważność 
spraw pożądany jest jak najliczniejszy udział, 

Tow. św. Salomei. W piątek 22 bm. 
odbędzie się pod przewodnictwem p. prezy- 
deutowej Mochnackiej w sali ratuszowej o 
godz, 4. uroczyste posiedzenie publiczne 
tow. pań św. Salomei. Przemświać będzie 
ks. arcybiskup Iasakowicz Wstęp wolny a 
liczny udział publiczności pożądany ze wzglę- 
du zarówno na program uroczystości jak i 
Da piękny cel, oraz na świetny rozwój sto- 
Wurzyszenia, dającego opiekę kilkuset bie- 
dakom. 


na) 


Posiedzenie rady miejskiej. 
Lwów d. 22 listopada. 


(m) Prezydent Mochnacki zagaił wczo- 
Tajsze posiedzenie o godzinie 7-mej przy 
kiezwyczajnie licznym komplecie radnych, 
tórzy podzieleni na kółka, żywo _ roz- 
rawiają o dziwnych kolejach, jakie prze- 
hodzi sprawa reformy statutu miejskiego 

czasu ostatniego posiedzenia Rady 
niejskiej — po za kulisami Rady. 

P. prezydent zaprosił Radę na uro- 

Rzystość poświęcenia „Duomu politechni- 
Ów“ w niedzielę, o godz. 12 w południe. 

Wpłynęła potycya z bardzo licznem 
poważnem poparciem 0 budowę cen- 
ulnego dworca kolejowego u wylotu 
ałów Hetmańskich. Petycya ta będzie 
aktowaue regulaminowo. 

Następnie sekretarz Rady p. Lukas, 
dezytał pismo dziękczynne zarządu mu- 
um narodowego w Rapperswylu za 

wysłanie delegata reprezentacyi miej- 
iej na uroczystość złożenia serca Ko 
iuszki w muzeum. Rada przyjęła pismo 
oklaskami. W dalszym ciągu na interpe- 
uczę radnego Mayera wyjaśnił p. pre- 
2ydent sprawę uregulowania ul. Mły- 
Marskiej. 

Przed przystąpieniem do porządku 
ziennego postawił radny dr. Weigel, 
astępnjący wniosek nagły : 

„Ponieważ Rada miejska wybiera do 

dy nadzorczej fundacgi skarbkowskiej 


dwóch delegatów jako swoich mężów 
zaufania, a więć ci nasi delegaci obo- 
wiązani sa na Żądanie nasze, jako rady 
miejskiej, zdac nam z tych czynności 
szczegółowe i wyczerpujące sprawozda 
nie; ponieważ odpowiedzialność za ka- 
żdy czyn i każda uchwałę powziętą 
przez naszych delegatów w radzie nad- 
zorczej fundacyi skarbkowskiej w dal- 
szym ciągu spada na radę, a tem bar- 
dziej, ile że o tych czynnościach z od 
powiedzi danych mi na moją interpela - 
cyę przez naszych delegatów w radzie 
nadzorczej, musieliśmy sobie wyrobić 
wcale niekorzystne zdanie, stawiam 
wniosek nagły: 

1) Swietna Rada miasta Lwowa ra- 
czy powziąć uchwałę, by zawezwać de- 
legatów Rady miejskiej lwowskiej do 
Rady nadzorczej fundacyi Skarbka, iżhy 
Radzie w jak najkrótszym czasie przed- 
łożyli sprawozdanie szczegółowe ze swych 
czynności, a mianowicie, aby nam szcze- 
gółowa osnowę kontraktu wydzierżawie- 
nia gmachu teatru skarbkowskiego we 
Lwowie przedłożyli, 

2) aby Rada miejska dalsze w tym 
względzie kroki wobee tego niesłycha- 
nego faktu i wobec czynności w tym 
względzie naszych pp. delegatów przed- 
sięwziąć mogła. 

Po przemówieniu p. Romanowicza, 
który wykazywał, że Rada miejska nie 
może wkraczać w zakres działania Rady 
administracyjnej fundaeyi skarbowskiej 
a może tylko wyrazić delegatom swoim 
wotum zaufania lub nieufności, przyjęła 
Rada miejska tylko pierwszą część wnio- 
sku dr. Weigla. 

Z kolei przystąpiła Rada do powzięcia 
drugiej uchwały w sprawie zmienionego 
statutu miejskiego. 

Głosowanie na wniosek dr. Marchwi- 
ckiego odbyło się imiennie. 

Za zmianą statutu głosowali 
radni panowie: Baczewski, Blumenfeld, 
Byk, Czerny, Dulęba, Duniewicz, Gerst- 
man, Goldmau, br. Gostkowski, Dziędzie- 
lewicz, Graf, Gubrynowicz, Herschman, 
Holzer, Janowski, Jonasz, Kędzierski, 
Lang, Lewicki, Loewenstein, Mahl, Ma- 
łachowski, Małecki, Marchwieki, Mary- 
nowski, Mikolasch, Piepes, Pisek, Radzi- 
szewski, Reiss, Rawer, Rewakowicz, Ro- 
manowicz, Roszkowski, Sawczak, Sielski, 
Soleski. Syroczyński, Szayer, Szaranie 
wicz, Szpilman, Wasilewski, Zacharje- 
wicz i Zima. 

Przeciw głosowali: Bardasz, 
Barszczewski, Bauman, Beiser, Ciuch- 
ciński, Czapczyński, Friedrich, Gretritz, 
Gołąb, Grabiński Gross, Gryziecki, Hep- 
pe, Klein, Klimowicz, Kordys, Łukaw- 
ski, Machayski, Marschall, Maryański, 
Mayer, Michalski, Mikuliński, Mozer 
Niemczynowski, Perediatkiewiez, Podłow- 
ski, Rawski, Riedi, Sembratowiez, Sto- 
kowski, Stroh, Tyniecki, Walichiewiez 
i Weigel. 

Tak więc wnioski w sprawie zmia- 
ny statutu przyjęto 44 głosami przeciw 85. 

Do jury dla osądzenia planów budo- 
wy nowego teatru nadesłanych na kon- 
kurs, powołano oprócz reprezentanta Wy- 
działu krajowego: 1) jako członków nie- 
architektów : dr. Ant. Małeckiego, Karola 
Schayera i J Kotarbińskiego reżysera 
teatru krakowskiego, 2) jako członków 
architektów z po za Lwowa: Odrzywol- 
skiego z Krakowa, Dziekońskiego z War- 
szawy i Forstera z Wiednia, 3) jako ar- 
chitektów lwowskich pp. J. K. Janow- 
skiego, prof. Zacharyewieza i dyr. Hoch 
bergera. 


otwarcie cyrku, rada bez dyskasyi od- 
rzuciła. 

Komitetowi kraj. kolonji leczniczej 
w Rymanowie udzielono dodatkowo 400 
złr. tytułem subweneyi, zaś konwentowi 
pp B nedyktynek na adaptacyę w bu- 
dynku szkolnym 200 zł, 

Na dostawę mundurów dla służby 
miejskiej uchwalono na wniosek p. Kor- 
dysa rozpisać licytacyę a to z tego po- 
wodu, że mundury te dostarczane do- 
tychezas przez Majera Engelberta są 
najgorszego gatunku. 

Dodatkowo: na uporządkowanie placu 


Prośbę p. Schumana o pozwolenie ; 


a c 


GAZETA NARODOWA z Sohoty 


zł. Magistrat wezwano do zdania spra- 
wy w przeciągu tygodnia o stanie pała- 
cu sztuki. 


Sztuki piękne 


Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
„Honor* komedya w 4 aktach Sudermana. 

W niedzielę popołudniu o godz. '/ę do 4 
„Oblężenie Lwowa* dramat historyczny w 
5 aktach Brzozowskiego, wieczór o w pół 
do 8 przedstawioną będzie komedya Przy- 
bylskiego pt. „Historya jakich wiele“. 

* Teatr stanisławowski. Ze Stani- 
sławowa piszą nam : Nareszcie po kilku la- 
tach słyszenia i czytania we wszystkich 
dziennikach o sławnej operze Mascagni ego 
„Cavaleria rusticana“ nsłyszała ją dnia 20. 
bm. tutejsza publiczność w teatrze. Bawią- 
cy u nas teatr Juliana Myszkowskiego, wy- 
stawił „Cavalerię* pod każdym względem 
tak starannie, że zapomnieliśmy na chwilę 
o Stanisławowie, przenosząc się myślą do 
Lwowa albo do Warszawy. Ohóry trzymały 
się bardzo dobrze a śpiew młodego tenora 
Orzelskiego w roli Turida zachwycał publi- 
czność, Dzielnie dotrzymywała mu miejsca, 
także pni Radwan, Bronikowska i Bogucki. 
Przedstawienie „Cavalerii* poprzedziła do- 
akonała i pełna humoru farsa Henryka Plau- 
tona „Niobe*, w której znowu zbierali za- 


służone oklaski pnie Myszkowska - Szeretti, í 


Lasockn, Biernacka i p. Danielewski. Ol. 


* Lille Wenedę Słowackiego wystawi, 


w Paryżu „Teatr Poetów“. Jak wiadomo 
teatr ten wystawił w ubiegłym 
„Balładynę?. 

* Zygmunt Sarnecki napisał nową 
sztukę w pięciu aktach p. t. „Półdyable*, 
której treść rozgrywa się na pokładzie i w 
kajutach okrętu, odbywającego długą mor- 
ską podróż. 


sezonie 


Ostatnie wiadomości. 


Jak z Budapesztu donoszą, na wczo- 
rajszem posiedzeniu węg. Izby posłów 
odpowiedział rząd na interpelacyę w 
sprawie Morskiego Oka, że sprawa za- 
kończy się zapewne zwycięstwem Wę- 
gier. (Ill) 


Przy wozorajszych wyborach do 
sejmu kraińskiego z kuryi gmin wiej- 
skich wybrano samych kandydatów 
konserwatywnej partyi słoweńskiej. 


W węgierskiej Izbie posłów odpo- 
wiedział minister prezydent Banffy na 
interpelacyę Helfago w sprawie za wi- 
kłań na Wschodzie. Wypadki w 
Małej Azyi wykazały konieczność zwró 
cenia uwagi rządu tureckiego na nie- 
bezpieczeństwa, wynikające z tych roz- 
ruchów, które wymagają środków za- 
radczych dla obrony chrześcijańskich 
poddanych Turoyi. Pocieszający wynik 
akcyi mocarstw dowodzi, że rząd tu- 
reoki pragnie spokój przywrócić. Po- 
między dyplomatycznymi przedstawi- 
cielami na Wschodzie panuje zupełną 
zgoda co do tego, aby utrzymać w Tar- 
cyi status quo. Do tego zmierza wy- 
słanie wojennych okrętów. Również 
flota austryacka otrzymała polecenie 
udania się na Wschód. Uprawnioną 
jest uspokajająca nadzieja, iż akcya 
Austro-Węgier, do której wszystkie 
mocarstwa bez wyjątku się przyłączy- 
ły, będzie uwieńczona pożądanym skut- 
kiem. 

Helfy żądał szczegółowych wyja- 
śnień, Izba jednak przyjęła tę odpo- 
powiedź znaczną większością głosów 
do wiadomości. 


Na wozorajszem posiedzeniu parla- 
mentu włoskiego oświadczył prezydent, 
że minister sprawiedliwości wręczył mu 
wszystkie akta procesu przeciw Giolit- 
tiemu i towarzyszom o kradzież doku- 
mentów urzędowych. Giolitti oświad- 
czył, że czuje się prawdziwie szozęśli- 


powystawowego przeznaczyła Rada 500, wym, iż ministerynm wręczyło te akta, 


dnia 23. tistopada 1895. Nr 325 


_— nn nA nn | 0 nn o 
że gotów jest usprawiedliwić wszystkie |nieważ dalsze śledztwo 
swoje czynności jako ministra i depu- |tonzy. 


towanego i decyzyę pozostawia Izbie. 
Akta te odesłano do biura prezydyal- 
nego Izby. 


Z Petersburga doniesiono półurzę- 
dowo, że nieprzyłączenie się Rosji 
w jednym punkcie do austrjackich pro- 
pozycyj dyplomatycznych, nie prze- 
szkadza zupełnej jednomyślności posta- 
nowień reszty mocarstw europejskich 
w tej sprawie. Tymozasem „Biuro Reu- 
tera* donosi, że nie zachodzi obąwa 
różnicy zdań między mocarstwami 
w sprawie tureckiej; punkt sporny 
z Rosją został już usunięty. Zresztą do- 
tyczył on tylko metody postępowania 
mocarstw w jednym punkcie. 

Paryski Temps wielce wychwala list 


aózna do Salisburyego, podnosi abso- 
|lutną potrzebę jednomyślności mo- 


carstw, 1 kategorycznie zapewnia, że 
pogłoski o jakowejś różnioy zdań mię- 
dzy Rosją a resztą mocarstw są non- 
sensem, 


Konstantynopol 22. listopada. 
Ambasadorowie sądzą, 
wszystko możliwe ozyni dla stłamienia 
rzezi w Małej Azyi; wszelako trudno 
okiełzać fanatyzm mahometan i Ar. 
meńczyków. Tutejsza kolonia austrya- 
coka przygotowuje się na wypadek po- 
nownych wybuchów w Konstantyno- 
polu, 
Konstantynopol d. 22. listopade. 
Nadeszła do Konstantynopola depe- 
szą od waliego z Adany, donosząca, że 
zabiegom Sabita baszy udało się uśmie- 
rzyć powstanie w tamtych stronach. 


We wsi Czekmesermen ogłosili po-! 


że sułtan 
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Przyjechali do Lwowa 


dnia 22. listopada. 

Hotel Zorda. S. hr. Koziebrodzki z 
Chlebowa, A. Gorayski z Moderówki, K. 
Odrzywolski ze Schodnicy, A. Oborski z Hus- 
sowa, T, Sroczyński z Jasła, £. Scott z Ro- 
pieuki, dr. M. Fedorowicz z Kołomyi, E. 
Fibich z Horkówki, L. Kriser z Wygody, 
H. Perkins ze Stryja. | 
„ Hotel Europejski, Dr. W. Korn z Czer- 
niowiec, J. Bernert z Wiednia, W. Biesią- 
decki z Zarzyszosa, J. Kossecki z Tarnopo- 
la, dr. Tarnawski z Krakows, J. Zawistow- 
ską z Denysowa, A. Majowit z Tarnopola, 


wstańcy uległość swą władzom tnre-|3r. Krzyształowicz z Halicza, kapitan Wol- 


okim i odbyło się uroczyste pojednanie, 


powaśnionych plemion. 


Na przedmieściu Stambułu Psamatią! 


| 


znaleziono rewolucyjne plakaty. Wy- 
znaczono nagrodę za wykrycie tych, 


Dzienniki wiedeńskie przypisują wiel-|którzy je rozszerzają. 


ką doniosłość polityczną wczorajszej | 
d 


zycie i konferencyi ambasadora angie 
skiego Currie z ministrem Grołuchowskim. 
Sądzą, że Anglia godzi się na pokojowe 
propozycye Austryi, oraz na wspólną 
akcyę wszystkich mocarstw w sprawie ar- 
meńsko-tureckiej. — Na obiad zaprosił 
Currie ambasadorów Niemiec i Turcyi. 
Po południu rewizytował ambasadora 
angielskiego, hr. Gołuchowskiego i hr. 
Nigrę. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Głaz. Nar.) 


Wiedeń d. 22. listopada. 

Jak z Bozen donoszą, wychodzący 
tam Tiroler Volksblatć podaje artykuł, 
pochodzący od dep. Zallingera, w obro- 
nie grupy parlamentarnej Dipaulego i 
rozwija nowy program  ksatolicko-ludo- 
wy, którym jest: słuszne uznanie ru- 
chu ohrześcijańsko - sooyalnego, który 
nanowo obudził życie katolickie we 
Wiedniu; reforma ustaw wyborczych ; 
strzeżenie praw rodziców chrześoijań- 
skich i szkoły chrześcijańskiej. Artykuł 
podnosi, że stoczenie się w zagłębienie 
rządowe, to największe niebezpieczeń- 
stwo, jakie sprawie katolickiej zsgraża, 
i zarazem uderza na arystokracyę cze- 
ską, że jest przeciwną ruchowi luege- 
rowskiemu. 


TELEGRAMY. 


Berlin d. 22. listopada. 

Sejm w. księstwa 
uchwalił projekt, dotyczący pomnoże- 
nia drobnych i średuich posiadaczy 
ziemskich. 

Bern d. 22. listopada. 

Włosko szwajcarska konferenoya dy- 
plomatyczna dla traktatu względem 
tunelu simplońskiego, załatwiła juź kwe- 
styę finansową ; chodzi tylko jeszcze 
o ułożenie manipulacyi ołowej na ko- 
morze włoskiej. 

Londyn d. 22 listopada. 

Część pism konserwatywnych chwa- 
li list sułtana do Salisburego jako akt 
męski i poważny; inne powiadają, że 
słowa listu są patetyczne, ale spóźnio- 
ne. Pisma liberalne (opozycyjne) wy- 
szydzają list sułtana i opowiadają, że 
wola sułtańska nie wystarcza, potrze- 
ba odpowiednich ludzi i czynów. 

Były deputowany i wróg Irland- 
osyków Jaber Balfour, został przez 
sąd uznany winnym oszustwa. Wyrok 
ostateczny jeszcze nie zapadł, po- 


Z giełdy wiedeńskiej. 

Wedle nadeszłych dziś (22. bm.) te- 
legramów sytuacya giełdy wiedeńskiej 
znacznie się poprawiła. 
wprawdzie jeszcze kursa do tej wyso- 
kości, na jakiej stanęły już po derucie 
z 9. bm. ale w kużdym razie wykazu- 
ją znaczną zwyżkę. 


gner ze Stanisławowa, rotmistrz J. Cubasch 
z Tarnopola. 


| zna 


Stan powietrza. W nbiegłej dobie 
było pochmurno, z małymi przerwami padał 
przez całą dobę śnieg mokry. 

Raram=tr stoi w mierze, 

ułan harometrn zredukowany du potio- 
ru morza hv? dziś o lira! godzinie w po- 
inga ,72:0 cm. 

Freynoza ms dobe d, 33 listopada 'r. 
aR półnnnw do pełpocya wiatr bedre ca 


Nie doszły do kierunku przeważnie północny o śradniej 


irodkośei okolo 2:0 misek, 


weinig temperare doby około 1 (VU, 
riei o będzie przeważnie zachmnrzone — a 
*zalędyk wiłcetnośż powietrza będzie około 


I tak o godz. 2. min. 10 płacono za! 85% 


węg. kredyty 484—, anglobanki 164—, | 
unionbanki 31050, sztacbany 359 W 


lenderbanki 242:—, węg. renta złota 
120-25, papierowa 98'— kredyty 370.—. 


Dział ekonomiczny. 


— Zmianę podatku glełdcwogo za- 
mierzył, jak wiedomo, vrzeprowadzió 
obecny minister skarbu i dla rozpa- 
trzenia tej sprawy miała się zebrać d. 
9 bm. odpowiednia ankieta. Wskutek 
wypadków giełdowych nie zebrała się 
jednak, a rozpocznie prace najwcześniej 
w pierwszych dniach grudnia. Wymk 


obrad tej ankiety posłużyć ma rządowi 
przy rewizyi podatku giełdowego do| 


Opad, nieznaczny Śnieg, 


Dziś dnia 23 listopada: Klemensa. — 
Myny M. 


Wadesłane. 


(Ze tę rubryżę redakcya nie odpowiada.) 


Podług 
rozporządzenia ministerydlnega 


z dnia 17. grudnia 1894 
wolno wyroby aptekarskie oznaczać tylko nazwa- 
mi, podającemi ich zawartość lub przeznaczenie. 
Ponieważ więc nazwy : Pigulki czyszczące krew, 


ułożenia systema, w jaki ma być roz- | balsam życiowy, algofon itp., wolno zatrzymać 


pisywany, i wysokości, w jakiej ma 
być nakładany. Nie wiadomo przeto 
dotąd, czy nastąpi tylko podwyższenie 
dzisiejszej należytości 10 ct. od wiązki 
(szlusu), czy też należytość tę obliczać 
będzie procentowo od wartości sprze- 
danych papierów wedle kursu. Tak su- 
mo nie jest dotąd pewnem, ile docho- 
du minister zamierza osiągnąć z tego 
Żródła, ani też wysokość owego pro- 


szweryńskiego |centu. Wszelkie więc pogłoski o ja- 


kichkolwiek zapadłych w tej sprawie 
postanowieniach są nieprawdziwe i lę- 
gną się tylko w przestraszonych giel- 
dowych sferach. 

— DOtzarcie kolei lokalnej Lwów 
Kleparów Janów. Kolej lokalna Lwów- 
Kleparów-Janów ze stacyami Domażyr i 
Janów, jakoteż z przystankami Rzęsna 
polska, Przydutki, Rzęsna ruska. Kozice, 
Jamelna-Karaczynów i przystankiem i 
miejscem do łedowania Kożlinka została 
oddaną do publicznego użytku dnia 21. 
bm. Stacye Lwów, Lwów Kłeparów, Do- 
mażyr i Janów będa otwarte dia ogol- 
nego ruchu, przystanek zaś i miejsce 
do ładowania Kożlinka dla przewozu o- 
sób, pakunków i towarów w ładugach 
całowozowych, wszystkie przystanki zaś 
otwarte będą tylko dla przewozu osób i 
pakunków. 


Z rynków towarowych. 


Ceny zboża w Czeruiowcach 21. listopada, 
Pszenica prima 7'15 do 7:30, średnia — Żyto 
prima 6'39 do 640, średnie 59V do 610, Ję- 
czmień browarny 5'40 do 5:90, gorzelniany 4*90 


jeszeze tylko do końca b. r., zmieniłem już teraz 
nazwy dotychczasowe, a mianow cie: J. Psere 
hofera pigułki czyszezące krew, które od lat 
dziesiątka jako lekko i bez boleści przeczyszeaa 
jący Środek domowy ogólnie są rozpowszechnio- 
nemi i znanemi, nazywają się odtąd 


„J. PSEREOFERA PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE, 


tak samo krople żołądkowe, zwane dotychczas 
„Balsamem życiowym“, zwać się będą odtąd : 


„Gorżka tynktura żołądkowa”. 


Oba te środki jednak zewierzją mimo no- 
wej nazwy zupełnie te same składniki i dzia- 
łaja tak samo, jak dotychczas. 

Cena flaszeczki gorżkiej tynktury żoładko- 
wej 22 ct., pudełka z 15 J. Pserhofera piguł* 
kami przeczyszczającemi 2! et., wiązanka 6 

udełek 1 zł. 05 et. Za prawdziwe należy nwa- 

zać tylko te pigułki które na wierzchu każdego 
pudełka zaopatrzone są w podpis J. Pserhofera 
ezerwonym atramentem. 


R. Pserhofer 


aptekarz „pod złotym jabłkiem państwowym“, 
w Wiedniu, I. B. Singestr. 15. 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroty 


Dr. Eurena Kozierowski 


odbyciu specyalnych atudyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tndzież polikiinice prof, 

Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ul. Koper- 
nika l. 3. 1. p. i ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


TAK BYŁO. 


Powieść 
H. Sudermanna. 
CZĘŚĆ DRUGA. 


(Oląg dalszy.) 


III 
| Nadszedł wieczór. Helena snuła się 
po domu jak lunatyczka. 

Gdy dzwon wzywał do kolacyi, zda- 
wało się jej, że musi gdzieś ukryć się 
ha strychu i tam zamorzyć się głodem 

ażeby tylko jego nie potrzebowała 
potykać. j 

Loez niezdolną była oprzeć się, gdy 

lla przyszła po nią, tak więc chege nie 
fhor zuwlokła się do stołu. T 
/ On siedział na swojem miejscu i jak 
Ławsze, skinął jej przyjaźnie głową, lecz 
thłodny i kamienny wydał się jej dziś 
jego uśmiech. — Jakże zupełnie inaczej 
wyglądał on, aniżeli kiedykolwiek daw- 


i 
$ 


iej- 
| adw nagle płomień wydobył się 
ł jego ust, nie byłaby się dziwiła. — 
ył on istotnie demonem, jakim się jej 
awniej w dziecinnych jej fantazjach wy- 
dawał. — duecz to, o czem dawniej z tẹ- 
Aknotą marzyła, napawało ją obecnie prze- 


miałem spojrzeniem. 

— Jak można tu tak spokojnie sie- 
zieć, — myślała, — i tak straszne 
jemnice ukrywać w swej piersi? 

_ Odjakiegoś czasu stał się nader mil- 
tzącym. Babka twierdziła, 2e się zapra- 


ażeniem. - 
Od czasu do czasu rzucała nań nie- 


cowuje. I pionowa zmarszezka pomiędzy 
brwiami, z każdym dniem zagłębiała się 
silniej na jego czole. 

Hela wiedziała teraz, co ta zmarszez- 
ka oznacza. 

yczyła mu, ażeby umarł z powodu 
tej zmarszczki. Nienawidziła go i gar- 
dziła jego cierpieniem. 

Gardziła także suma sobą, bo stan 
ten zazdrości i nienawiści wydawał jej 
się niegodnym i pospolitym, Takiego 
uczuciu doznają zapewne złoczyńcy i in- 
tryganci, którzy z obłudnem słowem i 
złośliwemi życzeniami, czyhają na zgu- 
bę kochającej się pary, albo nawet ukry- 
mają w swych szatach truciznę i szty- 
ety. 

Upokorzona tem samopoznaniem, 
wstała od stołu. Nie było dość kamieni 
na świecie, którymiby się nie obrzuciła, 
gdyż im gorszą się sobie wydawała, tem 
więcej znajdowała środków uniewinnie- 
nia jego czynu. 

— Gdybym tyko wiedziała, jak mam 
się wewnętrznie zachowywać, — myśla- 
ła, — ażebym się nie potrzebowała 
wstydzić ! 

— Pomodlę się, postanowiła, -- mo- 
że mnie Bóg czem dobrem natchnie. 

Byłaby się wymknęła do ciemnego 
ogrodu, ażeby tam być samą z Bogiem, 
ale deszcz lał stramieniami. 

Przy układaniu się na spoczynek, 
przeszkodziła jej Ella w modlitwie py- 
taniem, jak należałoby się zachować, 
gdyby nagle o północy zjawił się ktoś 
i chciał ją wykraść. 

Dziecinna papłanina przyjaciółki na- 
pełniła ją nieufnością w obec samej sie- 
bie. 

— Może i ja się tak głupio zacho- 
wuję, — wnioskowała. A ponieważ nie 
chciała myśłeć o  niedorzecznościach, 
nie myślała więc o niczem, obróciła się 
na bok i zasnęła. 

O północy obudziła się. Deszcz u- 
stał, natomiast zerwała się burza, łomo- 


cgc okiennicami i ze świstem i szumem 
wiejąc po wszystkich kątach. 

— Czyż nie chciałam modlić się i 
rozmyślać? — zapytała siebie. 

Złożyła ręce, ale do modlitwy brakło 
jej odpowiedniego nastroju, bo w duszy 
jej zrywała się burza gwałtownych czy- 
nów i wzniosłych idei. — Zwolna ukła- 
dał się ten chaos i w zwycięskiej czy- 
stości wystąpiło z tego wielkie przedsię- 
wzięcie. 

Rezygnacja ! 

Zrezygnuje ze wszystkich snów o 
szczęściu i nadziei, zrezygnuje ze wszyst- 
kich znikomych uciech, któremi bezmy- 
ślne istoty zdobią swą młodość, zrezyg- 
nuje ze wszystkich mamideł i błyskotek 
doczesnego życia. Cicho i wzniośle po- 
święci się dla dobra bliźnich, ze Śmier- 
cią w duszy, a uśmiechem na ustach. — 
Tak, tak być powinno. 

I wylewając słodkie łzy, ukołysała się 
znowu do snu. 

Gdy rano otworzyłą oczy, słońce po- 
witało ją swym blaskiem. To eo się 
w nocy z nią działo, wydało jej się te- 
raz jakby zesłany od Boga sen, jak cud, 
który niebo na nią zesłało, ażeby duszę 
jej wyrwać z rozpaczy. 

Ucałowała Ellę ze zdwojoną serdecz- 
nością, dla każdego była usłużną i uprzej- 
mą, bo to najlepiej odpowiadało jej se- 
raficznemu usposobieniu. 

Ale już podczas Śniadania, gdy zoba- 
czyła Gustawa, owładło nią znowu gorz- 
kie uczucie zawiści, o którem sądziła, że 
go na zawsze opanowała. 

Recydywa ta zaniepokoiła ją. 

Z pewnością postanowienie ma zbyt 
słabą jeszcze podstawę — myślała, 
ażeby módz oprzeć się wszelkim poku- 
som tego Świata, muszę je więc umoc- 
nić i uświęcić jakąś osobliwie uroczystą 
przysięgą, tak, że byłoby okropnym grze- 
chem, gdyby postąpiła kiedykolwiek prze- 
ciw temu, 

Ale chociaż bardzo rozmyślała nad 


a, Wrocławia. Lipska i Berlina 


AFTY najnowsze!“ ™™ 


otrzymał i poleca najtaniej 


tem, nie znalazła nie, coby mogło być 


|tak świętem i strasznem, czemuby tyle 


siły przypisać mogła. 

Wreszcie znalazła, czego szukała. 
Dreszcz zachwytu przybiegł ją, gdy przy- 
szła jej ta zbawcza myśl dv głowy. 

Przewiezie się na wyspę druhów, do 
owego miejsca, zkąd wszystkie posępne 
tajemnice biorą swe Źródło; tam, gdzie 
w gęstwinie leśnej wznosi się pogańska 
świątynia, tam uklęknie, modląc się, przed 
obryzganym krwią kamieniem ofiarnym, 
otoozonym duchami skarzących się ofiar, 
otworzy sobie żyły i nad spływającą 
z nich krwią wypowie przysięgę, która 
wszystkim jej utęsknieniom i nienawi- 
ściom położy koniec... 

Wkrótce po poobiedniej kawie wy- 
mknęła się z domu. 

Na dalekich przestrzeniach łąk sza- 
lał wicher... na niebie stało słońce 
krwawe, do pół przysłonięte szmatami 
chmur... omszona ścieżka rozmokłą by- 
ła od deszczów i nie raz ugrzęzły jej 
nogi w błocie po kostki, 

Ale nie zatrzymując się, biegła dalej. 

Gdy stanęła na grobli i zobaczyła 
nieskończenie długą powierzchnię rzeki, 
przeraziła się mocno, bo wydała się jej 
szerszą i bardziej rwącą, jak zwykle, 
Wina to była deszczów, spadłych w o- 
statnich czasach. Przez chwilę przemknę- 
ła jej myśl, że powinna odstąpić od sza- 
lonego przedsięwzięcia, ale następnie roz- 
budził się jej upór. | 

— Jeżeli seryo biorę moją przysięgę 
— powiedziała do siebie — to żadne fi- 
zyczne niebezpieczeństwo nie powinno 
mnie od tego powstrzymywać, 

Odczepiła łańcuch ezółna; w łazien- 
kach znalazła wiosła i puściła się na fa- 
le wody. 

Była to ciężka walka, która się teraz 
rozpoczęła. Używanie wioseł było tu nie- 
możliwem i tylko przez to, że rękami 
czepiała się krzewów nadbrzeżnych, po- 
suwając się pomału od jednego do dru- 


giego, udało jej się wypłynąć na otwarte 
wody. 

Tu natychmiast wir porwał czółno i 
okręcił niom w kółko jak frygą. 

Zaciskając zęby, oparła się Helena 
całą siłą na wiosłach. Tym razem nie 
da się unieść jak wtedy, gdy brakło jej 
drugiego wiosła; walczyć będzie do osta- 
tniego tehu. I albo osiągnie cel upra- 
gniony, albo wyłowią ja jutro nieżywa 
z wody. 

W skroniach jej żywo uderzały tętna 
— przed jej oczami rozpływała się Czer- 


woniawa mgła — z każdem nuderzeniam, 


wiosła zdawała się uchodzić cząstka jej 
siły żywotnej. Ale co to znaczyło? Czół- 
no dawało sobą powodować — posnwało 
się naprzód. 

Zwolna uspokajała się krew wzbu- 
rzona — maszkuły, zamiast osłabnać, 
wzmocniły się — odważyła się spojrzeć 
w okuło. 

Ze swymi żółtobrunatnymi l:ścmi, 
opadającymi z wysokich drzew, zajaśnia- 
ła naprzeciw niej wyspa druhów. 

Okrzyk pełen tęsknego zachwytu, 
wydarł się z jaj piersi. Jeszcze jedna 
krótka, ale ciężka walka z falami i przy- 
biła do brzegu. 

Szybkim ruchem zarzuciła łąńcuch 
na najgrubszy pień drzewa, związała 
silnie i czepiając się gałęzi, dostała się 
na śliska brzeg. 

Na chwilę przykuenęła na wilgotnej 
trawie i oglądnęła swe poodrapywanie 
dłonie, z których spływała krew. Zlizała 
ją i roześmiała się. 

Tak, tak trzeba się zachowywać, gdy 
się rana krwawi. 

Potem nieśmiały wzrok wysłała w 


gęstwinę, gdzis ciemnopurpurowe pro- 
mienie słońca igrały ma  zżółkłych 
liściach. 


Wstała z wilgotnej trawy i puściła 
się w drogę. Była to droga, która w 
bajkach przebywały zbłąkane królewicze, 
ale Helena nie lękała się bynajmniej, 


zbierała nawet, pochylając się co kilka 
kroków, rosuące tu i ówdzie sino-czarne 
ożyny. 

Idąc tak zwolna zbliżyła się do Świą- 
tymi, pograżonej w cieniu wieczornym, 
a wichrem smagane gałęzie rozwiewały 
w około więdniejący liść... Szum i 
świst rozieguł się w powietrzu, jak gdy- 
by cała rzesza duchów, o których wieści 
krążyły po okolicy, zgromadziła się na 
powitanie przybysza. 

A tam nu skraju stał także i stary 
kamień ofiarny. — Wyglada? zdala jak 
ołtarz, w oczekiwaniu nowej ofiary. 

Przejęła ją groza, ale stłumiła ja ry- 
chło. B'jsźń niechaj pozostanie dla tych, 
którzy są lękliwi, albo czuja się win- 
nymi, 

Przed świątynią zatrzymała się i 
z nieśmiała ciekawością spoglądała w 
górę na kamienne ciała dioskurów. 

— Który też z nich przedstawiać ma 
Gustawa? — zapytała siebie i przyszło 
jej na myśl, że temu, który przedsta- 
wiał Jerzego, dzieje się krzywda. Stra- 
sznie jej się zrcbiło przed tą myślą, 
nad którą im bardziej się było zastana- 
wiać, tem czarniejszą otchłań zdawała 
się wskazywać. 

Odwróciła się, bo dłużej nie mogła 
znieść widoku obejmujących się wzaje- 
mnie przyjaciół. 

— Jeden z nich jest kłamcą 
szepnęła do siebie. Zdawało się jej, jak- 
gdyby wiara i miłość zmkły z powie- 
rzchni ziemi, jak gdyby to słońce tam 
na niebie, stało jak jedno wielkie, krwa- 
we kłamstwo. 


(C. d. n.) 
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Gotitarh przy Goasolte. 1. WOLF ( ZOPP Bzani AL. Publiczności na moje wyroby, które pod na w Görbersdorfie na Szląsku. w 
zwą „LAMP DITMARA'" zje- dnały sobie sławę w świecie istniejący od r. 1875, zapewnia a 
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jest jeszcze bardzo kosztowne 
napotykają na liczne trudno- 
lantowe oświetlenie mojemi 
świetlnej od 58—150 świec, 
nia największych lokali jako- 
dworeów kolejowych, restau- 
sztątów, miast, ulie 1t. p. 
jące i wiszące najulubieńsze 
sunkowo do swego intenzy- 
mało nafty konsumują ; dalej 
ków okrąglych „SATURN“ od- 
jedyńezością i białoscią pło- | 
wybór lamp, pająków, ampli, 
w zupełności uczynić zadość 
niom z dziedziny oświetlenia. 


cznego i gazowego, które 
i na wielu miejscowościach 
ści. można zastąpić silne bry- 
lampami „A STRAL* o sile 
które się nadają do oświetle- 
to: sał publieznych , szkolnych, 
racyj, kawiarń, fabryk, war- 
W mniejszych rozmiarach sto- 
lampki „FAVORIT, które sto- 
wnego białego światła bardzo 
tegoroczny wynalazek palni- 
Zn laczających się również po- 
mienia. — Nadzwyczaj obfity 
łatarń itp. daje mi możność 
r wszelkim możliwym wymaga- 


Lak do pieczętowi:ni», Szpəgat 
szary i kolorowy 


polera 


SKŁAD FARB, POKOSTÓW i LAKIERÓW 


WOLE (ŻOPP 


Bern-Simentbal 
do sprzedania. 
Dwór Jabłonów, poczta Snehostaw. 


St. Markiewicz 


we LFOWi6, W Rynku |. 42 


atrzymuje w swym handlu i poleca wszel- 
kie w zakres handlu kolonialnego i ko- 
rzeunego wchodzące artykuły 


w najprzedniejszej jakości 
a doświadczenie poucza, że towar dobry 
jest zawsze Dajrańszy IN, zaś towar pośledmi 


|mimo pozornie niższej ceny kosztuje z -- 
wsze najdrożej 732 16 


pa 5siożona w r. 1850 "Tag 


(wlk 


JAN IRNATOWICZ 


poleca 


najprzelniejsze kadziaiu wyszezególniene Nicznemi 
medalami zasługi: 


tl zł, et 

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach , pa- 
czka zawierająca tuzin 


[KADZIDŁO INDYJSKIE w TA- 
| SIEMKACH wydziela bardzo 

przyjemny, w da h, 
pudełko 


KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rogpylacza, daje 
bardzo przyjemną 1 zdrową 
woń, odswieża i oczyszcza po- 
wietrze, flakon po 3U eż. - 


TROCICZKI CZERWONE i ozar- 


bardzo do salonów i buduarów ı ne przy paleniu wydzielają 
flaszka , —-5o  Przyjemną woń, pakiety po 2, 
KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- | sy i 10 ct, 0) po 15, 
OZNE jest niezrównanym środ- aga 
TROCICZKI DESINKERGKUNE 


zł. € 
KADZIDŁO KOŚCIELNE mij- 
p w paczkach po 50 


1: 
KADZIDŁ. 0 KRÓLEWSKIE skła- 
da się z kwiatów, żywic i bel- 
samów wydzielająsych nadzwy- 
czaj przyjemną woń, PARTCWIEĆ 
po 4 i 6 ct, pudełko po 25 i r 
KADZIDŁO SUŁT ANSKIE płyn- 
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny 1 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakenik , ME 
KADZIDŁO WA RSZAWSKIĘ | 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 


Lwów, ul. Źółkiewska j. 2 
Rok ziłożenia 1943. 
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Nadto ośmielam się zwrócić uwagę, że wielu handlarzy podszywa się pod moją lirmę i do 
obzych wyrobów krajowych i zagranicznych wątpliwej jakości wkręcają moje palniki i sprzedają 
z. przedmioty z mojej firmy pothodzące, 


M 
m" 
= 


; kiam w tych wszystkich razach 

PDA Ilatrowane cenniki = rozsyła na żądanie franeo mój skład na Galicyę i Bukowinę. iiad iano dE a a znakomicje a 1AA » 

{ enig uł iskia fran KIE 4 s. tepi : aa w mieszkaniach ER | szczają powietrze tak w mie- 

ieżenie rozwijaniu się choro szkaniach jak i na kur po 
Mi Jl RIRIA i (I EDiGNÓW nagminnych, iakon 25 ct. i —50 pudełko i j —10 | 
i Toozaki franouskie K Ww js Nabyć można WE LWOWIE w m własnych, ulica ze 

pierwszej jazości. E 9. Bezirk, LAW ZB Kopernika l. 3, ulica Halicka l. 1i. — W KRAKOWIE Sukien- M 
steinstrasse Nr. 76 nice l. 20. -- W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, orez we wszy- 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
da mieletić tward:ch przedmiotów, 


Gay jadwabne szeajcarskie > FPUiączyńska 


stkich pierwszorzednych i sklepach aptekach, 


we Lwowvie. 5 
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Wielki wybór najlepszych fortepia= 
nów, pianin, harmonił, nowych i prze 
granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
raty. 100 sztug do wyboru. 1216 
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; powróciła i udziela lekeye tańców w do- 

Z fabryki Dufour & Co. mach prywa'nych, pensyvnatach i własnem 
Czeskie i szląskie, 

kamienie młyńskie, 


Saskie ziarniste 
kamienie młyńskie, | 


mieszkaniu od 1. "listopada, ul. Halicka 15 


I. piętro. 


WYROBY SPĘCYALNE 


PARFUNERYA 


M. JOSS & LOWENSTEIN 


Fabryka bielizny, Praga, VIEI., 


zwracają uwagę P. T. Publiczności kupującej kołnierzyki, mankiety i koszule, aby zawsze 
żądali bielizny zaopatrzonej marką ochronną. Fabrykat nasz jest do nabycia w pierwszo- 


— | — a 


: : r ETER np rzędnych renomowanych handlach towarów modnych i płóciennych krajowych i zagrani- 

Narzędzia do a > kamieni) | AUX VIOLETTES ze PARKE cznych. — Sprzedaży drobiazgowej sami nie prowadzimy. 6937 P 
u F FE, : ` 

pao Pc zakres ED PIN KI Równocześnie polecamy najnowszy nasz dłu 
maynarstwa wchodzące p aE Y: kasy ` f odr 
polecaja w wielkim, doborze à majlopenej| | gy. oz Pole do Parne Patentowany kołnierzyk wykładany pa 
B B h; | z S ł ak k da U hi Sl, który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szezególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą. że 
Ur er e r e I È oda tualotowa.. EUX o E es de FATME ga 4 . _ do! 
gl, ac O I SPPE ran... tux Viletes de Parmo 6 Patentowany kołnierzyk wykładany Éi 
fabryka kamieni młęńskich Olejek. ........ Aux Viołettes ce Parme i U f 

Od Pudor ryżowy... Aux Violettes de Parme prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymnje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy 
erberg — Dworzec Kosmeiqki. ..... Aux Vioettes de Farme od wszełkieh innych. gd 
cage nena hae 1 37, BouF de Strasbourg, 37 C. x. austr. Patent nr. 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. R. Q. M. nr. 19.362. po 
j gratis ı Iranso. ' 4 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografi Pillera i Spółki 


